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Znak naszego pozdrowienia
To był ten dzień, „najczar­

niejszy dzień Italji“ : POLEGŁ 
ŚMIERCIĄ M Ę C Z E Ń S K Ą  
NASZ MATTEOTTL 

Szybko, jak piorun, przebie­
gła tragiczna wieść poprzez uli­
ce i kręte zaułki Rzymu. Zafa­
lowała zgrozą nieopisaną pierś 
nieodgadnionych jeszcze przed­
mieść robotniczych. Jezdnią 
szły milczące, ponure tłumy. 
Zniknęły gdzieś falangi „czar­
nych koszul". Osamotniony ra­
ptownie krążył po pustych sa­
lach pałacu Benito Mussolini. 
Jedna myśl uporczywa świdro­
wała mózg: „czy zdążą na czas? 
czy aby zdążą na czas armaty, 
czołgi i wierne oddziały z połu­
dnia"?...

Na placu stały półkolem ol­
brzymim tysiące i tysiące. Stąd 
porwano M atteotti‘ego. T u w 
promieniach słońca lśniły jesz­
cze trzy drobne kropelki zakrze 
ptej krw i; p ierw szy  cios w  skroń 
od kastetu, najeżonego szp ikul­
cami. Dziesiątki tysięcy oczu 
wpatrywały się w to miejsce. 
A klęczała obok niego szczu­
pła, wątła postać kobieca; 
zgarbiły się w dół beznadziej­
nie barki, wstrząsane szlochem; 
słabe palce usiłowały podwa­
żyć gładki kamień, na którym 
lśniły we wspaniałych promie­
niach italskiego słońca trzy 
drobne kropelki zakrzepłej 
krwi.

Szeptały starcze usta:
„mój synku! mój synku! mój 

niały!.„“
Bo dla Niej on był zawsze 

„mały" — nasz WIELKI MAT-
t e o t t i u **

*

Milczał ponuro nieodgadnio 
ny tłum. Stali tuż obok siebie 
Mężczyźni i kobiety; robotnicy 
* iabryk i oficerowie armii re- 
Sularnej; profesorowie wyż­

a c h  uczelni i sprzedawcy ga­

zet czy napojów chłodzących; 
młodziutcy chłopcy i weterani 
wojny światowej. A wśród tej 
ciszy brzmiał niby dzwon na 
trwogę monotonny szept zła- Wtem wytrysnął na środku

pustej przestrzeni młody „Nie-1 czerwonej Twojej krwi —
, znany Robotnik". Wionęła do j odpłacimy, gdy przyjdzie go- 
góry zaciśnięta pięść; I dżina..."

„Przysięgamy Ci, Matteotii! Tłum zastygł... Tylko szept 
za każdą kroplę Twojej krwi, [bolesny ponad wszelką miarę

Przez prezydenta Roosevel- 
° n®resowi projekt reformy są

sifek ariWa stanow i Pierwszy wy- 
. adm >nistracji w  kierunku roz 

w iązania kwestii wzajemnego sto 
sun ru pomiędzy w ładzą sądow ą i 
ustaw odaw czą. M ożność miano­
w ania w  sądzie najwyższym sę­
dziego zapasowego dla sędziów, 
mających powyżej 70 lat, pozwoli 
Prezydentowi stworzyć w  łonie 
sądu nową większość, a  Kongres 
będzie mógł w ten sposób uchwa 
iać nowe ustawy, reorganizujące 
Administrację _ kraju, bez obawy, 
*e decyzje jego zniweczone zo- 
**»>ą Przez Późniejsze postano- 
^ ‘enia sądu najwyższego. Prezy- 

Roosevelt będzie mógł, nie 
lę^ k racza jąc  liczby 15, dodać na 
s Jtych 6 sędziów powyżej lat 70 
go ,2'.6®0 zapasowego. W obec te- 
ży^,lż sędziowie mianowani są do 
d lu ^ tnio, reforma ta  zapewni na 
w s czas większość liberalną 

ż‘e najwyższym i uspokoi

Roosevelt podjął walką
2 reakcyjnym sądown ctwem , które paraliżuje obecnie każdą reform;

J ^ e d s t a w i o n y  w  dniu w czoraj- obaw y niektórych demokratów, że Roosevelta spadły na arenę poli-
D rZ P 7  n r o ł r r r ł o n f o  D a a c q i t o L  < „  rló iR P IJI n n  •>•>/> 4____ 1____  1__________________ z__- _ •w razie dojścia do w ładzy po pre­

zydencie Roosevelcie innych stron 
nictw sparaliżowane zostaną re­
formy, wprowadzone przez Rząd
demokratyczny. Proponowaną o- 
becnie reformę uważają tu za je­
dno z najdonioślejszych posunięć 
R iosevclta. Podkreślają również 
znaczenie kwestii pierwszeństwa 
przy rozstrzyganiu spraw o cha­
rakterze konstytucyjnym. Dotych­
czas Rząd i Kongres nie w iedzia­
ły, kiedy sąd najwyższy w yda de­
cyzję, dotyczącą uchwaianych u- 
staw. Zamierzona reforma pra­
wdopodobnie wywoła poważną 
opozycję, zwłaszcza w senacie, 
lecz większość demokratyczna, 
jak się zdaje, nie załamie się na 
tej sprawie, która stanowi jakby 
klamrę demokratycznej kampanii
wyborczej.

b u r z a  w ś r ó d  r e a k c ji 
a m e r y k a ń s k ie j .

Reuter donosi z Nowego Jorku, 
że ostatnie projekty Prezydenta

tyczną, jak bomba. Konserwatyści, 
którzy liczyli na Sąd Najwyższy, 
że uratuje on ich sprawy przed 
tym, co uważają za wybryk „New 
Deal“, nie zawahali się odrzucić 
propozycje „dyktatorskie". Ustawa 
została już wniesiona do Izby Re­
prezentantów. Demokrata Boland 
przewiduje, iż ustawa wywoła 
wielką dyskusję, w końcu jednak 
będzie przyjęta.
JAK REAKCYJNE SĄDY WYSŁU­

GUJĄ SIĘ KAPITAŁOWI.
Sędzia Gadola w Feynt, gdzie 

trwa strajk automobilowy, podpi­
sał nakaz aresztowania Martina, 
prezesa Związku pracowników au­
tomobilowych. Szeryf w Olcott, 
któremu powierzono wykonanie 
nakazu, odbył konferencję z Le­
wisem, dowódcą gwardii narodo­
wej. Jak przypuszczają, areszto­
wanie Martina nastąpi w razie nie- 
cpuszczenia fabryk w niedzielę.

tłukł się pomiędzy murami ka­
mienic;

„mój synku! mój synku! mói 
mały!..."

I oto tysiące i tysiące zaci­
śniętych pięści podniosły się ku 
niebu; skandował, jak starożyt­
ny chór grecki, olbrzymi tłum:

„za każdą kroplę Twojej 
krwi, czerwonej Twojej krwi,

odpłacimy, gdy przyjdzie go­
dzina!..." ***

Pędziły w ciemną noc ku 
Wiecznemu Miastu niezliczone 
pociągi z armatami i czołgami, 
z wiernymi oddziałami połu­
dnia. Zaroiło się ponownie do­
koła Mussoliniego. Odszedł na 
przedmieścia lud rzymski... 
Wtedy JESZCZE nie odpła­
cili... * **

Ale pozostał od tamtego dnia 
ów gest pozdrowienia — pięść 
podniesiona ku górze. Witamy 
nim siebie wszyscy, gdziekol­
wiek zagna nas los. Witamy 
nim siebie na radosnych bulwa­
rach Paryża i w podziemiach 
niemieckiej konspiracji, i na 
zgromadzeniach masowych Pol­
ski. Skądżeście to wzięli, pa­
nowie dziennikarze faszyzmu 
polskiego, że to jest pozdrowie­
nie „komunistyczne"? Wszak 
SŁOWO, które mu odpowia­
da, — jest słowem najdumniej­
szym ludzkiej mowy: W OL­
NOŚĆ; wolność, która kiedyś 
wyrośnie z trzech drobnych 
kropelek zakrzepłej krwi na
rzymskim bruku...

*  *
*

W pomroce wieków stworzo­
no formułę, która zawiera w so­
bie wszystką wiarę i wszystką 
nadzieję ludzkości: 
„PRZYJDZIE GODZINA, KTÓ­
RA ZA WSZYSTKO ZAPŁA­

CI".
Platon twierdzi, że tę wła­

śnie formułę wieścili codzien­
nie o wschodzie i o zachodzie 
słońca z wieżyc świątyń kapła­
ni legendarnej Atlantydy.

Powtórzył ją „Nieznany Ro­
botnik" Italii w najczarniejszym 
dniu, — w tym dniu, w którym 
zamordowano Matteotti’ego. I 
odtąd las zaciśniętych pięści o- 
znacza:
„FASZYŚCI! PRZYJDZIE GO- 
DŻINA, KTÓRA ZA WSZYST­

KO ZAPŁACI"!...
BYŁY.

Życie w „Trzeciej" Rzeszy
SENSACYJNY OKÓLNIK ZWIĄZ­
KU NAUCZYCIELI HITLEROW­

SKICH

W  Berlinie ukazał  się okólnik 
związku nauczycieli hitlerowskich 
w  Niemczech, zaw ierający  w sk a ­
zówki d la w ykładow ców  religii w 
szkołach średnich. Okólnik ten m. 
in. głosi:

„Jednym  z przedm iotów  n au ­
czania, z którym należy być szcze 
golnie ostrożnym, jest w ykład  re ­
ligii. J a k  moglibyśmy nauczać 
dzieci lojalności i uczciwości,

przedstaw iając w nauce religii ja ­
ko przykład takie osoby, jak  o- 
szusta Jakuba i handlarza zbo­
żem Józefa? Czyż nie byłoby to 
szerzeniem złego ducha i niemo- 
ralności?

Bardzo wiele ustępów zarów ­
no Starego, jak i Nowego T esta­
mentu nie odpow iada właściwym 
celom wychowawczym  i dlatego 
należy je trak tow ać przy w ykła­
dzie w szkołach średnich z wiel­
ką ostrożnością".

Okólnik pow yższy wywołał zro

zumiałe wzburzenie w śród rodzin 
chrześcijańskich w Niemczech.

NOWA LISTA POZBAWIONYCH 
OBYWATELSTWA NIEMIEC
M inisterium spraw  w ew nętrz­

nych Rzeszy ogłosiło now ą listę 
pozbawionych obyw atelstw a nie­
mieckiego. Lista zaw iera 56 na­
zwisk wybitnych działaczy i lite­
ratów  przebyw ających na emi­
gracji. Odebranie praw  obyw atel­
skich dotyczy również rodzin za­
mieszczonych na liście osób.

(P ress)
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Na wszystkich frontach Hiszpanii

Wojska rządowe podjęły kontrataki
Wstrzymanie ofensywy faszystów na Malagę— C ię ż K ie  straty rebelii

Na froncie madryckim
S y tu u ją  jest pomyślna dla wojsk rządowych

Wstrzymana ofensywa faszystów  na Malagę
Wojska powstańcze atakują od 

dłuższego czasu odcinek Aran- 
juezu. Atak na Aranjuez tłumaczą 
sobie w Madrycie jako dywersję 
w związku z operacjami wojsk 
rządowych na innych punktach 
frontu, ponieważ wojska te posu­
nęły się poważnie na południe w  
kierunku Toledo. Operacje zatym

na obu tych odcinkach są z sobą 
związane J obie strony prześciga­
ją się w szybkości działań. Zape­
wniają w  Madrycie, że oddziały 
powstańcze nie posunęły się ani 
kroku naprzód na odcinku Aran­
juez i że poniosły wielkie straty. 
Wojska rządowe natomiast zy­
skały na terenie.

Żywność dla Madrytu
Zagadnienie aprow idow ania 

M adrytu wchodzi w nową fazę: 
odtąd żywność zakupyw ana bę­
dzie przez Rząd. T ransport i roz­
dział żywności powierzono komi­
tetow i obrony M adrytu. Kupcy o-

trzym yw ać będą prowizję za po­
średnictwem spółdzielni, które 
przydzielone im zapasy żywności
rozdzielać będą między swych 
członków. W szelkie nadużycia ka­
rane będą bardzo surowo.

Abisyr.ski książę Gehvet
w szeregach armii republikańskiej

Abisyński książę Gehvet, syn 
Rasa Emerou, jeden z najodw aż­
niejszych wodzów abisyńskich, 
przybył do W alencji z zamiarem 
zaciągnięcia się do brygady mię­
dzynarodowej. Książe oświadczył: 
„Wałczyć w Hiszpanii przeciw fa­

szyzmowi, to bronić niepodległo­
ści mego kraju. Kraj mój nie chce 
stać się kolonią Mussoiiniego. 
Lud, jak tylko może, walczy w 
dalszym ciągu przeciwko najeźdź­
cy".

Baskijczycy atakują  pozycje faszystów

Z Malagi donoszą, że na wszy­
stkich odcinkach, zwłaszcza na 
odcinku Marbella toczą się nadal 
zacięte walki. Wojska rządowe u- 
trzymują pozycje panujące nad

Marbella i drogami do Estepona 
i Ojen. Posuwanie się oddziałów 
powstańczych, pomimo nadejścia 
wielkich posiłków, zostało po­
wstrzymane.

Kontratak wojsk r z ą d o w y c h
na Południu

Potwierdzają wiadomość o  za­
jęciu przez wojska rządowe Viiia- 
franca de Corda. Miejscowość ta 
położona jest w odległości 25 
kim. od północno - wschód od 
Kordoby. Oddziały rządowe oble­
gają obecnie Montoro, położone

tuż kolo Villafranca i zajmują już 
pierwsze domy oraz drogę, łączą­
cą Montoro i Marmolejo. W ten 
sposób wojska rządowe wkroczy­
ły na obszary, zajęte od początku 
wojny domowej przez oddziały 
gen. Queipo de Liano.

Walka samolotów z krążownikami
Korespondent Havasa podaje, 

że w piątek około godz. 9-ej krą. 
żownik powstańczy „Almirante 
Cervera" ukazał się na wysokości 
Aliuna i Saiobrena w prowincji 
Grenada. Krążownik usiłował 
bombardować drogę, łączącą Ma­
lagę z Almeria. Niebawem zjawi­
ły się samoloty rządowe, które

zrzuciły w stronę krążownika sze 
reg bomb. Walka trwała półtorej 
godziny i zakończyła się ucieczką 
krążownika.

W ciągu dnia 5 b. m. samoloty 
rządowe bombardowały krążow­
nik powstańczy „Las Canarias" 
oraz dwa inne okręty powstańcze 
na wysokości Salo Brena

Pomoc robotników dla Hiszpanii Ludowej
W  piątek po południu przybył 

do portu Oran (Algier fr.) paro ­
wiec „Silvia", należący do tow a­
rzystw a włoskiego. Robotnicy por 
towi odmówili w yładow ania s ta t­

ku, tw ierdząc, iż wiezie on sam o­
chody do M aroko hiszpańskiego. 
W rezultacie parow iec odpłynął 
na morze, nie zabraw szy ani w ę­
gla, ani żadnego innego tow aru.

Komunikat głównej kwatery powstańczej
Komunikat głównej, kwatery po 

wstańezej ogłoszony w piątek o 
godz. 20-ej, głosi: Na frontach
armi północnej nic szczególnego. Na 
froncie Kordoby nieprzyjaciel silnie 
napiera na odcinku Lopera, gdzie do 
znał jednak dużego niepowodzenia i 
wycofał się z wielkimi stratami. Usi 
łował również atakować na odcinku 
Priego, lecz został odparty, pozosta­
wiając wielu jeńców. Na froncie Ma 
lagi posunęliśmy się o 12 kim. i za­
jęliśmy po wspaniałej operacji, miej 
scowość Zafarraya i port Los Ala- 
zares.

Gen. Queippo de Liano w swym 
wczorajszym przemówieniu przez ra 
dio oświadczył, iż na odcinku Malagi 
toczą się obecnie doniosłe operacje. 
Posuwanie się odbywa się bardzo po 
woli z powodu gwałtownej strzelani­
ny. Nieprzyjaciel usiłował podjąć 
drobne natarcia, zwłaszcza na pół. 
noc od Grenady, nie zdołał jednak 
osiągnąć żadnego z  nakreślonych 
sobie celów. Na froncie Kordoby od­
parto atak na odcinku Lopera Prie­
go. Nieprzyjaciel pozostawił tam 
wielu zabitych oraz materiał wo. 
jenny.

Pomoc faszystowskiej Portugalii
tiiia g a n .  F ra n c o

W piątek wyruszyły do Sewilli ł żą, lekarstw am i, środkami 
62 samochody ciężarowe z odzie- ności i tytoniem.

żyw-

IKMM

Komunikat głównej kw atery ba 
skijskiej donosi, że na odcinkach 
Eibar, Amurrio i Orduna trw a o- 
bustronna wym iana strzałów ka­
rabinów  maszynowych. Artyleria

baskijska bom bardow ała pozycje 
przeciwnika w Villa Real, kw ate­
rę sztabu powstańczego w Villa 
Oriol o raz zakłady przemysłowe 
w Arrechavaleto.

Nowy atak milicji na Oviedo
Komunikat urzędowy donosi: 

Na froncie Oviedo silna kanona­
da. Ewakuacja ludności cywilnej 
Oviedo trwa w dalszym ciągu.

Baterie rządowe ostrzeliwały 
wczoraj rano Oviedo, zwłaszcza

dworzec północny, oraz Casa 
Asturiana pod Gijon. Ambulanse 
powstańcze rozwinęły wielką dzia 
łalność. Pociski zniszczyły część 
fortyfikacyj, zbudowanych osta­
tnio pod Casa Asturiana.

J a k  b ę d z ie  lepiej...
Nie trzeba być zbyt bystrym ob­

serwatorem, by dostrzec, że stałym 
tematem wszystkich rozmów towa­
rzyskich jest narzekanie na ciężkie 
czasy. Jeżeli nawet ktoś umyślnie 
stara się podtrzymać rozmowę na 
gruncie beztroskim, abstrakcyjnym, 
mimo usilnych starań zawsze zboczy 
ona na tematy osobiste, a tu już ob­
szerne pole do biadań i narzekań. A 
jeżeli znajdą się tacy, dla których 
los był łaskawszy i którzy mają za­
pewnioną egzystencję — ci znowu 
narzekają na szarzyznę życia, na 
brak silniejszych wrażeń. Marzą, by 
móc się wyrwać na pewien czas z je­
dnostajnego trybu życia, jakie pro­
wadzą, wyjechać, zaznać czegoś no­
wego, czegoś innego.

A zatem, jak widzimy, dużo nieza­

dowolenia, dużo pragnień, trudnych 
do zaspokojenia. Ale jest na to rada. 
Loteria klasowa posiada wielkie mo­
żliwości dla każdego z nas, każda 
klasa zawiera bowiem wiele roz­
maitych wygranych. Szanse wygra, 
nia i poprawienia swego bytu albo 
urzeczywistnienia marzeń są zatem 
wielkie. Trzeba tylko być cierpli­
wym i nie przejmować się, jeżeli w 
początkach nawet się nie poszczęści.

Przestańmy więc biadać i narze­
kać, natomiast zaopatrzmy się w los 
do pierwszej klasy trzydziestej 
ósmej loterii państwowej, a wów­
czas tematem naszych rozmów staną 
się na pewno projekty i plany rado­
snej przyszłości połączonej z wy­
graną.

Plan Inwestycyjny Rządu

Aresztowanie
b. komisarza Suchenka-Suchecklego

W  tych dniach osadzony został 
w areszcie b. kom isarz Urzędu 
śledczego, W acław Suchenek-Su- 
checki.

B. komisarz Suchenek ostatnio 
był zwolniony ze służby państw o­
wej i czynił zabiegi o uzyskanie 
stanow iska radcy praw nego S y ­

nodu kościoła prawosławnego w 
Polsce.

B. komisarz W acław  Suchenek- 
Suchecki jest bratem  Henryka Su- 
chenka - Sucheckiego, naczelnika 
wydziału w Min. Spraw  Wewnętrz 
nych.

Tylko jedna partia
w  T u rcji

W ielkie zgrom adzenie narodo­
w e w Turcji uchwaliło w  piątek, 
na w niosek prem iera, doniosłą 
zmianę konstytucji Republiki T u ­
reckiej. Sześć podstaw ow ych za­
sad ludowej partii republikań­
skiej: republikanizm, nacjonalizm,

dem okratyzm , państw ow ość, lai- 
cyzm i rewolucyjność objętych 
zostało postanow ieniam i konsty­
tucji. W ten sposób urzeczywist­
niono całkowitą fuzję między lu­
dow ą partią  republikańską a pań­
stwem.

ieislwi li.
Jak  donosi „Daily Express", ks. 

W indsor poślubi panią Simpson w 
końcu kwietnia. U roczystość za ­
ślubin, k tóra ma być bardzo skro 
m na, odbędzie się w W iedniu lub 
na  zamku Enzelsfeld. Pani Simp- 
»on przybędzie do Enzesfeld 24

II
kwietnia. Ks. W indsor i pani Sim­
pson wezmą ślub cywilny. Nie jest 
pewne, czy ktokolwiek z rodziny 
księcia będzie obecny na  ślubie, 
chociaż — jak  donosi dziennik — 
książę W indsor zaprosił swych 
braci księcia Kentu i Gloucester.

Na posiedzeniach sejmowej Ko­
misji Budżetowej toczyła się de­
bata nad t, zw. planem inwesty­
cyjnym Rządu. Streszczamy Po­
niżej — możliwie dokładnie—treść 
przemówień infomacyjnych mini­
strów resortów poszczególnych.

Red.

Po przemówieniu p. w icepre­
miera Kwiatkowskiego, wygłoszo 
nym na Komisji Budżetowej Sej­
mu (streściliśm y to przemówienie 
w cozraj) zabierali głos poszcze­
gólni ministrowie, om awiając in­
westycje, dotyczące ich resortów  
specjalnie.

Mowa min. P rzem ysłu  i 
Handlu Romana

(w streszczeniu) 
Inwestycje przypadające na Min. 

Przem. i Handlu dotyczą elektry­
fikacji, gazyfikacji oraz inw esty­
cji, związanych z morzem.

ELEKTRYFIKACJA
Dążeniem Rządu jest rozprow a­

dzenie energii elektrycznej po kra­
ju oraz uniezależnienie się od źró­
dła energetycznego, ześrodkow a- 
nego w  jednym miejscu.

Plan elektryfikacji polega na 
tym, ażeby możliwie racjonalnie 
wyzyskać naturalne źródła ener­
gii, zebrać tę energię do pewnego 
systemu maszyn i rozprowadzić 
ją  po całym kraju.

Program  inwestycyj elektryfi­
kacyjnych przewiduje 126 m ilio­
nów zł. na  okres 4 lat, z czego na 
rok bieżący 12 milionów.

GAZYFIKACJA
Nie mniej doniosłą rolę w gos­

podarstw ie narodowym  odgryw a 
gazyfikacja. W yzyskanie gazu 
ziemnego, jako źródła energii, od­
pow iada potrzebie decentraliza­
cji źródeł energetycznych.

Planem inwestycyjnym objęto 
budowę gazociągu, która prow a­
dzić będzie z Roztok przez Kolbu­
szow ą, T arnobrzeg do Sandomie­
rza, gdzie przekroczy W isłę, a na 
stępnie przez O strowiec do Lubie- 
ni: w tym punkcie rozdzieli się na 
odnogę zachodnią do Skarżyska 
i północną: do Lubienia— Kiedrzyń 
— Pionki z odnogą Kiedrzyń — 
Radom. W  części południowej są 
przewidziane odnogi do Rzeszo­
wa, do Mielca i do Niska. Ponad­
to poprow adzi się z istniejącego 
gazociągu Roztoki — Mościce od­
nogę od Pilzna do Dębicy. Dłu­
gość głów nej trasy  wynosi około 
250 km., a  odgałęzień —  około 100 
km.

W ykonanie tej inwestycji na­
stąpi w  ciągu la t 1937 i 1938, przy 
czym w  pierwszym  roku w ydane

będzie na cele gazyfikacyjne 10 
milionów zł.

INWESTYCJE MORSKIE
Czteroletni program  inwestycyj 

ny morski obliczony jest na 35.755 
tys. zł.

W  bieżącym roku inwestycje 
portowe zostaną wykonane na
łączną kwotę 8.205 tys. zł.

RYBOŁÓSTWO MORSKIE
M iarą znaczenia rybołóstw a 

morskiego dla Polski jest ujemna 
pozycja w naszym bilansie p ła t­
niczym w ynosząca za 10 lat 400 
milionów zł.

Plan inwestycyj rybackich obej 
muje zarów no rozbudowę flotyli 
rybackiej, jak  i innych urządzeń 
niezbędnych dla rozwoju rybołó­
stw a morskiego.

W  okresie czteroletnim przewi­
duje się wydanie na przestrzeni 
okresu 4-letniego około 10.050.000 
złotych.

Mowa min. Opieki 
Społ. Kościałkowskfego

(W STRESZCZENIU).
P- minister Opieki Społecznej 

podnosi, iż przy opracowaniu pla 
nu inwestycyjnego położono na­
cisk na zadośćuczynienie postula­
tom społecznym i gospodarczym.

BEZROBOCIE ROŚNIE.
P. minister podkreśla fakt, iż 

pomimo w zrostu zatrudnienia w 
przemyśle, sytuacja na rynku p ra­
cy uległa pogorszeniu. Przyczynia 
się do tego naturalny przyrost lu­
dności, większy aniżeli liczba 
wciąganych w proces produkcji, 
oraz w ędrów ka ludności wiejskiej 
do miast.

FUNDUSZ PRACY.
P. minister przedstaw ia rezulta 

ty, jakie Fundusz Pracy osiągnął 
na odcinku akcji inwestycyjnej, a 
mianowicie: w  roku 1936-37 sumę 
67.724.000 zł.
PROGRAM NA ROK PRZYSZŁY.

Na rok następny po wyłączeniu 
akcji młodzieżowej (zł. 10 milio­
nów) Fundusz Pracy dysponuje na 
zatrudnienie bezrobotnych kwotą 
zł. 40 milionów.

P. minister liczy ponad to, że 
również prace zw iązane z obroną 
kraju przyczynią się do rozłado­
w ania bezrobocia.

Nawa min. Rolnictwa 
i R.R. Poniatowskiego

(W STRESZCZENIU).
Inwestycje w  zakresie minist. 

Rolnictwa i Reform Rolnych z ma 
łymi w yjątkam i należą wszystkie 
do tej kategorii, której zadaniem 
jest podniesienie produkcji i w y­
warcie wpływu na w artość.

P. minister dzieli inwestycje w 
swoim resorcie na trzy grupy.

Roboty melioracyjne na które 
plan przewiduje 2 miliony zł., do 
których dochodzi 1.100.000 figu­
rujące w  budżecie.

Drugą kategorię stanow ią za­
biegi, podnoszące naszą produk­
cję, a finansowane przez Fundusz 
O blotow y Reformy Rolnej, prze­
znaczone na dodatkow e koszty 
przy komasacji, a więc na przeno 
szenie budynków i gospodarstw  
osadniczych.

W reszcie trzecią grupę stano­
wią inwestycje zm ierzające do u- 
spraw nienia obrotu rolniczego, na 
co w budżecie w staw iona jest 
kwota 5 milionów zł.

Nawa
min. Komunikacji Ulrycha

(W  streszczeniu).
W hierarchii potrzeb inw esty­

cyjnych inwestycje kolejowe z a j­
mują pierwsze miejsce.

Jakkolwiek koszt wykonanych 
dotychczas inwestycyj kolejowych

J E S T  K O L E K T U R A

J.LANGERR
Gdzie dotychczas padły wygrane 

zł. 1.000.0000
6 po zł. 100.000 i wiele inn.

Kupujcie więc szczęśliwe losy 
w kolekturze

l
Warszawa: Marszałkowska 121,

W olska 6, T argow a 46 
Dw orzec GGł. odjazdo­
wy, Dworzec średnic.

Poznań: Mielźyńskiego 21.

Ciągnienie I-ej klasy już 18 b. m

wynosi około 1,380,000,000 zło­
tych, to jednak  stan  polskiej sieci 
kolejowej wykazuje jeszcze wlel« 
kie braki.

ROBOTY KOLEJOWE W 1937 R.
N a budowę linij kolejowych 

przewiduje się w roku 1937/38 490 
tys zł. W  grańlcacfr te j 'ow m ydo­
stanie ukończona budowa linii 
Sierpc — Brodnica, będzie rozpo­
częta budowa łącznicy w  Płocku 
pomiędzy prawym  a  lewym brze­
giem Wisły, spłaci się udział P , 
K. P . w kosztach budowy mostu 
kolejowego w Płocku, a  wreszcie 
wykonane zostaną roboty uzupeł­
niające na ostatnio zbudowanych 
nowych liniach.

Kwotę przeszło 15 milionów zł. 
przeznacza się na budowę dw orca 
Głównego w W arszaw ie i na p rze­
budowę węzła, oraz sieci podmiej­
skiej w związku z elektryfikacją. 
Zam ierzona je s t przebudowa w ę­
złów kolejowych w Krakowie i 
Gdyni.

Ogólny koszt rozbudowy i prze 
budowy istniejących linij, oraz 
węzłów i stacyj, jak  również in ­
nych inwestycyj, które m ają być 
wykonane na istniejących już. li­
niach kolejowych, wyniesie 38,280 
tys. zł.

BUDOWA DRÓG PA Ń STW O ­
WYCH.

W roku 1937 budowa dróg p ań ­
stwowych obejmie 120 km. kosz­
tem 3 milionów złotych, subwencje 
zaś na budowę dróg sam orządo­
wych wyniosą 2,5 milionów zło­
tych, z czego 500 tysięcy złotych 
na drogi gminne, budowane przy 
wykorzystniu świadczeń w natu­
rze.

Nad przemówieniem p. wicepre 
miera i pięciu miinstrów toczyła 
się w sobotę przez cały dzień dys­
kusja.

Pokwitowania
NA ROBOTNICZE TOW.

PRZYJACIÓŁ DZIECI.
Leonard Zarzycki zł. 5, na pomoc 

zimową dla dzieci bezrobotnych i aie 
rot po robotnikach poległych w wal­
ce o pracę.

Aleksander Metelski w Ciechano­
wie zł. 5. ;

Bronisława Kulmanowa w Stani­
sławowie zł. 5. |

Nieoddane 3 zł. tow. L. Wasilew­
skiemu za książki, na zlecenie tow, 
Wandy Wasilewskiej, przeznaczone 
na Rob. Tow. Prz. Dzieci.
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Drogi Francji Ludowej
Rozmowa z tow. J. Longuet

P o  Kongresie radomskim nasz 
miły gość, tow. J. Longuet, wrócił 
do Warszawy. Wczoraj tow. Lon­
guet przez Kraków (gdzie się za­
trzymał) udał się w drogę powrot­
ną.

Siedzimy z tow. Longuet przy 
kawie i długo gawędzimy o sytua­
cji politycznej.

— Jak się czuje  — pytam  — 
Rząd tow. Bluma? Czy długo p o ­
zostanie u steru?

— Czuje się całkiem dobrze i co 
najważniejsze — coraz lepiej! Au­
torytet Rządu i osobisty autorytet 
Bluma wzrasta — widać to zresz 
tą nawet z artykułów prasy bur- 
żuazyjnej . Mam nadzieję, że ten 
Rząd będzie trwał szereg lat. Pro-

... zaraz piesku, w racam y 
tylko jeszcze kupimy sobie 
najlepsze
T U T K I

PR IM A

AIDA

szę pamiętać, że dawniejsze rządy 
radykalne korzystały nieraz z po­
parcia socjalistów, ale sytuacja 
była odmienna: to poparcie było 
dość chwiejne, bo 1) działała licy­
tacja demagogiczna ze strony ko 
munistów, a 2) nie było opraco 
wanego wspólnego programu 
Dziś partie, popierające Rząd m a­
ją  wspólny program, a to rzecz 
wielka. Obecnie masy robotnicze 
i chłopskie stoją za Rządem, wi­
dząc w  nim swój Rząd. Robotni­
cy już korzystają z 15-dniowych 
płatnych urlopów (a niebawem i 
40-godz. tygodnia pracy), a chło­
pi z dobrodziejstw Urzędu Zbożo 
wego, ustalającego ceny; w praw ­
dzie w  niektórych okolicach p.p. 
obszarnicy sabotują ten Urząd, 
ale swój wpływ wywiera. A poza 
tym Rząd Bluma bardzo umocniła 
jego polityka zagraniczna!

— Ale szyszalem, że np. polity 
ka nieinterwencji wobec H iszpa  
nii wywoływała pewne niezado 
wolenie?

— Tak, komuniści rozpoczęli by 
li agitację na ten temat, to praw­
da. Nawet w naszych kołach mie­
liśmy niezadowolonych. Ale nie­
bawem zrozumiano trzy rzeczy. 
Po pierwsze, że Rząd Bluma nie 
jest czysto socjalistyczny i musi 
liczyć się z przeszkodami (rady 
kali, Senat, prezydent). Po d ru ­
gie, że pokój może być na szwank 
narażony, a Francja bardzo ceni 
pokój. Po trzecie, że polityka 
Bluma bardzo wzmocniła m iędzy­
narodową sytuację Francji. Weź­
my np. Anglię. Nigdy stosunki an 
gielsko - francuskie (od czasów 
wojny) nie były tak  bliskie, jak 
obecnie! Francja to widzi — p a ­
mięta, jak za Lavala flirty z Wło-

Kwiatki obłudy

D y p l o m a c j a
W zajem ne stosunki swoje lu­

dzie regulują umowami, —  cza ­
sem spisanym i u notariusza, cza­
sem tylko zaw artym i na „słowo 
honoru“ — ale zaw sze oburzeni 
są bardzo, gdy  k to ś nie dotrzym u­
je  umówionych warunków. Z d a ­
rza się niekiedy, że  bardziej krew­
ki kontrahent, wystawiony na 
dudka, nasobaczy kłamcy, piętnu­
jąc go i przestrzegając innych 
przed wchodzeniem z  nim w ja- 
kiekolw iek stosunki.

A le tak je s t tylko z  umowami, 
zaw artym i w stosunkach pryw at­
nych. Umowy, które nabrały cha­
rakteru ogólnego, nazyw ają  się 
ju ż  górnie UKŁADAM I lub TRAK ­
TA T A M I „pomiędzy wysokim i 
stronam i" — i tego rodzaju ukła­
dy wolno ju ż  bezkarnie łamać i 
bezkarnie ich nic dotrzymywać.

>>W ysokie układające się stro- 
ny" są bowiem zaw sze tak szaco­
wne i tak godne wiary, że nie wol- 
n °  Posądzać ich o chęć wykpienia  
Sl? z  dotrzymania poczynionych 
‘p o w ią za ń . W prost „nie wy p o ­

byłaby to prawdziwa nie-da

przyzwoitość i nietakt wobec 
przyjętych w dyplomacji zwycza- 
jów.

W roku 1919 „wysoka strona" 
niemiecka podpisała warunki u 
mowy w Wersalu — między inny­
mi i z  Polską  — i SO LEN N IE  
przyrzekła ich dotrzymać.

W roku 1937 ta sama ,,wysoka  
strona" — gdy ju ż  minęło niebez­
pieczeństwo  — tak samo SO LE N ­
N IE wycofała sw ój podpis, złożo­
ny pod tym  „wymuszonym" ak­
tem.

Dziś obie umawiające się stro­
ny — zarówno ta „wym uszająca" 
traktat pokojowy, ja k  i ta, na k tó ­
rej go „wymuszono" —  zadowo­
lone są, że mogą oprzeć stabiliza­
cję stosunków Europy o N O W Y  
obowiązujący je  układ.

Ale poza „wysokimi stronami" 
są również narody, które chcą 
P O SZA N O W A N IA  ZAC IĄG N IĘ­
TYCH  ZO B O W IĄ ZA Ń  — i chcą 
mieć — JEDNO TYLKO  słowo i 
JEDNĄ moralność.

nt.
\

chami (Abisynia!) pogarszały sto 
sunki z Anglią. Stąd rosnący a u ­
torytet Bluma. Nawet w niektó­
rych kołach burżuazyjnych czasem 
się mówi: „Tak, trzeba przyznać 
— człowiek to zdolności niezwy­
kłych"!

— A czy komuniści nie robią 
trudności?

— Teraz się uspokoiło. Zapew­
ne, trudności zawsze mogą być. 
Komuniści mogą znów rozpocząć 
robienie trudności — czy to ze 
względu na potrzeby agitacji, czy 
też ze względu na rozkazy Mos­
kwy. Ale nie jest to rzecz łatwa: 
Rząd Bluma cieszy się w kołach 
robotniczych olbrzymim poważa­
niem. Trzeba pamiętać, że już 
samo niewstąpienie komunistów 
do Rządu wywołało niezadowole­
nie wśród robotników — zwłasz­
cza, że poprzednio Thorez, wódz 
komunistów,, dawał do zrozumie 
nia, że komuniści może do rządu 
wstąpią. I dziś robotnicy powia­
dają: „Jeśli sam nie stoisz przy 
patelni, nie przeszkadzaj p rzyna j­
mniej kucharzowi"! Poza tym w 
masach rozpowszechniła się oba 
wa, czy czasem nieopatrzna takty 
ka komunistów nie doprowadzi do 
wojny. Albo do wojny domowej, 
albo do wojny europejskiej. A nikt 
tego oczywiście nie chce.

— Czy komuniści nie wzrośli na 
siłach kosztem  socjalistów?

— Nic podobnego. Wręcz od­
wrotnie. Pamiętajmy, że przy wy 
borach wiosennych komuniści o- 
trzymywali często głosy jako ta 
partia  bardziej umiarkowana ( ! ) ,  
bo akcentowali przede wszystkim 
wspólne hasła blokowe. Poza tym 
komuniści mieli oparcie wśród bez 
robotnych, zwłaszcza w Paryżu, 
bo w samym Paryżu było więcej 
bezrobotnych, niż w pozostałej 
Francji. Dziś komuniści osłabli. 
Pokazały to np. uzupełniające wy­
bory w Commentry, gdzie komuni 
ści stracili wiele głosów, i w Lille, 
zresztą w Lille odegrało rolę tak ­
że nazwisko socjalistycznego kan­
dydata ,b ra ta  Salengro. Komu­
niści niedawno próbowali robić 
trudności Rządowi i nawet rzucił' 
byli hasło innego (!) rządu — to 
znaczy Rządu ludowego z innym 
premierem. Ale to był oczywisty 
nonsens — partia socjalistyczna 
jest najsilniejsza, a więc desygnu­
je premiera, a nasza partia innego 
premiera oczywiście sobie nie ży­
czy.

— A jak przedstawiają się siły 
fa szyzm u?

— Faszystowski ruch natural­
nie osłabi. Wcale to nie znaczy, 
żebyśmy go nie doceniali (posia­

da schowaną broń!), ale — na ra 
zie przynajmniej — nic nie ma do 
powiedzenia. Pułk. De La Rocquc 
ośmieszył się ciągłym zapowiada­
niem prawicowej „rewolucji". A za 
Doriotem stoi tylko niewielka gru­
pa, przeważnie eks-komunistów. 
Jeśli poprawa gospodarcza będzie 
rozwijała się dalej, sądzimy, że 
ruch faszystowski zostanie zlikwi­
dowany.

— Przejdźm y jeszcze na chwilę 
do spraw zagranicznych. W szak  
jesteście „specem” w tej dziedzi 
nie. Czy istotnie sądzicie, że Blu 
mow i uda się dojść z  Hitlerem do 
porozumienia?

— No cóż?... — odpowiada po 
namyśle Longuet — cóż? Może to 
nie jest wyłączone? Naturalnie, 
nie chcemy być oszukiwani... Ale 
jeśli ludowa Hiszpania zwycięży; 
jeśli Anglia będzie prowadziła kon 
sekwentną politykę — kto wie? — 
może Niemcy wrócą do Genewy? 
Trudno na ten temat mówić w spo 
sób stanowczy.

— Jeszcze jedno. Co we Francji 
myślą o polityce min. Becka?

—- Otóż trzeba przyznać, że wi­
zyta gen. śmigłego - Rydza wy­
warła bardzo dobre wrażenie i spo 
wodowała niewątpliwie odprężenie 
(„detente") w stosunkach polsko- 
francuskich. Mówił mi tow. Blum, 
że gen. Śmigły . Rydz wywarł na 
nim bardzo korzystne wrażenie. 
Ale... ale społeczeństwo francu­
skie jest przekonane, że min. Beck 
w dalszym ciągu nie chce bliskiej 
współpracy z państwami demokra­
tycznymi; że woli współpracę z 
„Trzecią" Rzeszą...

—• Kwestia ostatnia. Jakie wra­
żenie wywarł kongres radomski?

—  Niezmiernie korzystne. N ap i­
sałem już na ten temat aż trzy ko ­
respondencje do naszej prasy. 
Stwierdziłem wielki entuzjazm, za­
p a l  Stwierdziłem zbudzenie się ru 
chu robotniczego po latach pewne 
go zastoju. Stwierdziłem jedność, 
zwartość waszej partii — mimo 
swobodnej dyskusji, mimo istnie­
jące małe odcienie taktyczne. 
Szczerze życzę wam dalszego p o ­
wodzenia!

Serdecznie żegnamy naszego mi 
łego gościa, który w naszych ko­
łach zrobił jaknajlepsze wrażenie 
i pozyskał powszechne sympatie. 
Wnuk Karola Marksa, syn komu- 
narda paryskiego, Pawła Longuet, 
autor rozpraw na temat socjali­
stycznej polityki międzynarodowej, 
wybitny parlamentarzysta — tow. 
Jan Longuet należy bezsprzecznie 
do najwybitniejszych działaczy 
bratniej partii francuskiej.

K. CZAPIŃSKI.

d y sk u s j i  ńn i natHyW1 W Sprawie 
światowych P° dziale sur°wców ovycn  tłumaczoną bvwa
jako przyłączenie się Polski do
d S ' 1  n,iemieckieg0 zni>any po­
t e n t  0n“ - Niefort“nny swojąs nden ^  komunikat

ż e n i  1tnformłacJ' Politycznej" wra- 
sur0\VCg potęguje, gdyż opuszcza
rych Niem y Produkcji. w któ 
*° w Vw ' Cy Są mocni- Wszystko 
•noże Zeić ^  w razen*e> że grozić 
manowCe Cle polltyk i polskiej na 
Podejście HUez  zuPe*nie błędne 
nych. 00 zagadnień kolonial- 

Pisze ł
trzebie k o E * *  S‘ę U nas °  Po­
d s t a w y  sur0\v^ a ubezp ieczen ia  
mocno przestar ą to P°j?cia
tkwi w  m n iem a?  ŹrÓdło ich
P° to, by i S Y f  k1oloniea było korzystać

z niewolniczej prawie pracy tu­
bylców i by za bezcen można by­
ło od nich brać skarby nie płacąc 
wzajemnym równowartym świad­
czeniem. Innymi słowy kolonie 
przedstawiają się według tych po 
glądów jako teren dozwolonego 
wyzysku i grabieży, jako źródło 
ciągnienia świadczeń i usług bez 
wzajemności.

Abstrahując od tego, czy po­
glądy takie są godne Polaków — 
trzeba zaznaczyć, że dowodzą one 
zupełnego niezrozumienia współ­
czesnych zagadnień kolnlalnych.

W  sprawach kolonialnych z a ­
gadnienie surowców odgrywa co­
raz mniejszą i malejącą rolę. Na 
plan pierwszy wysunęły się już 
od lat bądź to zagadnienia czysto 
wojskowe a więc dla Polski w 
obecnych warunkach nie istnieją­

ce, albo też zagadnienia gospo- 
daiczo - społeczne zupełnie inne­
go rodzaju, niż akurat troska o 
surowce.

Olbrzymia większość surowców 
kolonialnych sprzedawana jest na 
rynkach świata w ilościach tak 
wielkich, jakie tylko zbyć można 
i po cenach takich, jakie w ytw a­
rza wolna konkurencja. Nie ma 
prawie żadnego suiowca, który­
by był zmonopolizowany przez 
jedno państwo. Pewna ilość su­
rowców produkowana jest w ogra 
niczonych ilościach na podstawie 
umów syndykatowych lub karte­
lowych. Są to umowy zwykle pry 
watne, w każdym prawie wypad­
ku międzypaństwowe, jeżeli nie... 
pozapaństwowe. By uzyskać 
wpływ na dane surowce, trzeba 
zdobyć nie kolonie, a udziały w 
przedsiębiorstwach.

Główną troską współczesnej 
polityki kolonialnej, poza kwestia 
mi wojskowymi, jest nie kwestia 
surowców, a kwestia konsumen­

tów. W  głównych krajach kolo­
nialnych coraz silniej przejawia 
się zrozumienie, że dla zatrud­
nienia przyrostu naturalnego i dla 
zatrudnienia mas ludzkich, tracą ­
cych pracę na skutek mechaniza­
cji i racjonalizacji metod pracy, 
koniecznym jest tworzenie coraz 
to nowych warsztatów i dziedzin 
produkcji. Zadanie to nie może 
być spełnione przez uprawianie 
polityki wyzysku i nędzy. Posia­
danie kolonii często s tw arza moż­
ność zabezpieczenia sobie więk­
szych mas konsumentów, i poli­
tyka kolonialna dąży do tego, by 
siła konsumcyjna tych mas rosła 
tak  szybko, jak to odpowiada po­
trzebom metropolii.

Dlatego też zamiast dawniej 
polityki ekspoatacyjnej coraz czę­
ściej spotykamy w  koloniach o 
znaczeniu gospodarczym politykę 
inwestycyjną. Dlatego też tak  czę­
sto i stosunkowo łatwo Anglia 
zrzeka się w stosunku do coraz t0 
innych krajów różnych atrybucyj

Tj&toMdm,
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Po Kongresie

N asza draga
Kończąc sprawozdania szczegó­

łowe z przebiegu obrad XXIV Kon­
gresu PPS, dajemy dzisiaj w for­
mie możliwie dokładnej treść koń­
cowego przemówienia tow. Toma­
sza Arciszewskiego, który refero­
wał sprawozdanie polityczne Cen­
tralnego Komitetu Wykonawczego 
Partii. Red.
D yskusja kongresow a w yk a  

zała  niem al jednom yślnie, że  w  
najw ażniejszych w ydarzeniach  
decyzje i stan ow isk o Partii b y ­
ły  w ła śc iw e. P onosim y w szy scy  
za działalność Partii o d p o w ie ­
dzialność, —  każdy członek  
Partii na sw oim  stanow isku. 
R óżnice, które mogą nas dzielić  
w  spraw ie taktyki, n ie m ogą  
być jednak stałym i sporami, 
gdyż osłab ia łyby w ted y  w e ­
w nętrzną spoistość Partii.

N iektórzy tow arzysze  m ówili 
specjalnie o nastrojach mas. N a ­
leży  —  istotn ie —  liczyć  się z 
nastrojami, lecz w  żadnym  w y ­
padku w  w ystąpien iach  m aso ­
w ych nie m ożem y zatracać w ła ­
snej linii pepesow sk iej. T o w a ­
rzysze ci m ówią o ostatecznym  
zw ycięstw ie , jakgdybyśm y już 
byli w  przededniu tego osta tecz  
nego zw ycięstw a . J eśli towarzy­
sze ci tak  sądzą, —  to tym  bar­
dziej Organizacja P.P.S. musi 
być silną i karną, a nie podda­
w ać się  nastrojom  z żadnej stro 
ny.

O bawiano się, że  upodobni­
my się do „roilitarystów". Spój­
rzmy praw dzie w  oczy. Istnieje 
niebezpieczeństw o dla Niepod­
ległości. W  pierw szym  rzędzie  
ze ątrony N iem iec fa szystow ­
skich, gdzie ca ły  przem ysł p ra­
cuje dla armii, a Traktat W e r ­
salsk i dla nich już nie istnieje.

C iążenie do N iem iec h itlero w ­
skich istnieje u nas nie ty lko ze 
strony endecji (t. zw . obóz na­

rodowy); p rzem ysłow cy  i ob­
szarnicy, chcąc utrzym ać swój 
stan posiadania w  P olsce, tak  
sam o n iedw uznacznie w oleliby  
raczej R ząd typu h itlero w sk ie ­
go, aniżeli Rząd R obotniczo- 
Chłopski.

„Sanacja" jest rozbita; is tn ie ­
ją grupy zw alczające się; rosną  
w śród „sanacji" w p ły w y  en d ec ­
kie. A  gdyby w yb u ch ła  w ojna, 
to tak, jak w  roku 1920 —  N ie ­
p od leg łość P olsk i obronić po  
trafią jedynie ty lko  robotnicy i 
chłopi.

Obronę Polski bierzemy na 
swoje sumienie.

B ezrobocie  i straszliw a nędza  
m as robotniczych i chłopskich , 
coraz w ięk sze  c iężary  spadają­
ce  na tych, k tórzy  jeszcze p ra ­
cują —  w szystk o  to  w k ład a na 
nas ob ow iązek  w a lk i o R ząd  
R obotniczo-C hłopski, o w p ływ  
rzeczyw isty  ludu pracującego  
na losy  Państw a.

Partia m usi w y tęży ć  w szy st­
k ie sw oje siły  dla sk on solid o­
w ania ruchu m as pracujących, 
musi w zm ocnić organizację k o ­
b iecą i organizację m łodzieży, 
utrzym ać lojalną i szczerą łą cz ­
ność z ruchem  ludow ym . T o jest 
nasza droga.

TOMASZ ARCISZEWSKI.

LEKARSKIE OGŁOSZENIA
Dentysta J a k ó b  LESZNO

przyjmuje

W ileńska Nr. 21, m. 101.702

Sam olotam i 
p o d ró żu je  się 
bez zm ęczenia

dawnej swej władzy politycznej, 
ale tym uparciej broni nawet w 
krajach zupełnie niepodległych jak 
np. Argentyna swoich artybucyj 
gospodarczych.

Inwestycje kolonialne starają 
się osiągnąć nie tylko wielki zysk, 
ale również podniesienie dobro­
bytu ludności kolonialnej. W y­
starczy wspomnieć wielkie prace 
melioracyjne w angielskim Suda­
nie lub w Indiach, wielkie tamy 
wodne itd. Nie rozchodzi się tam 
wcale o to, by tubylcy sadzili 
zboże, a biały „sahib" je im mógł 
zabierać, lecz rozchodzi się o to, 
by tubylcy dostali do ręki produkt, 
który będą musieli wymienić za 
pełną w artość  na wyrób „białego 
człowieka" lub na wyrób, przy 
którym „biały człowiek" ma coś 
do zarobienia. Nie wyzysk, a wcią 
gnięcie mas ludności kolonialnej 
w obrót gospodarczy staje się ce­
lem nowoczesnej polityki gospo­
darczej. Polityka ta  nie jest p o ­
dyktowana dobrym sercem i postę

pem kultury, lecz obliczeniem 
zwykłej racji stanu. Racja stanu 
„białego człowieka" mówi, że je­
go przewaga nad ludami koloro­
wymi nie jest już tak  bezapela­
cyjna, jak  przed kilkudziesięciu 
laty. Sytuacja się zmieniła. Racja 
stanu „białego człowieka" go u- 
czy, że nie silą i nie podstępem, 
ale więzami interesu może do 
siebie przykuć ludne kraje kolo­
nialne. Racja stanu „białego czło­
wieka" go uczy, że gdyby swój 
stosunek do kolonii chciał dalej 
opierać na wyzysku ,a nie na ucz­
ciwej wzajemności, to rychło na­
dejdzie ten dzień, w którym bun­
ty pozbawią go nie tylko dawnej 
władzy, ale i na  przyszłość nie 
zdobędzie konsumenta. Rozwój 
przemysłowy krajów azjatyckiech 
i afrykańskich uczy zbyt drasty­
cznie, że można się bez „białego

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4-ej)
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Listy z Hiszpanii

Goście, którzy przybyli
Co poruszy ło  sum ienie św ia ta?  

N iespraw iedliw ym  byłoby tw ie r­
dzenie, że n iepow odzenia gen e ra ­
ła F ranca  są  je d y n ą  przyczyną 
faktu, iż św ia t zaczął inaczej pa 
trzeć na H iszpanię. N ależy pow ie­
dzieć, że n ieustraszona  w ytrw a 
łość obrońców  Republiki i Demo 
k rac ji przy  jednoczesnym  abso lu t 
nym niepow odzeniu faszystów', że 
to  w łaśn ie zm usiło do szacunku 
naw et tych, k tórzy zachow ali po 
p rzednio  obojętność i pozostali, 
jako  ,,bezparty jn i w idzow ie", na 
uboczu. T ak  czy inaczej, sum ienie 
św ia ta  obudziło  się, i do H iszpa 
nii popłynęły już  nie tylko dary  
je j p rzy jació ł ze w szystk ich  stron 
św ia ta , lecz p rzy jeżdżać zaczęl* 
do niej przedstaw icie le  najrozm ait 
szych k rajów  i w arstw  społecz 
nych, bądź, aby w yrazić obrońcom  
W olności sw ą sym patię , bądź aby 
przekonać się naocznie i objektyw  
nie, ja k  w yg ląda n ap raw d ę kon 
flikt h iszpańsk i. N ajw ażniejszym  
bodaj gościem , przybyłym  do Hisz 
panii, był adm irał floty ang ie l­
skiej, s ir  Roger B achhouse, które 
go w izy ta złożona w odzow i R zą­
du w  W alencji, je s t zarazem  do 
wodem  uznania W ielkiej Brytanii 
d la  praw ow itego  Rządu hiszpan 
skiego. Jeżeli naw et w izyta ta  nie 
m iałaby narazie  bezpośredniego  
znaczen ia politycznego, to sam  
gest, jakkolw iek  w ykonany w siód 
mym dopiero  m iesiącu w ojny do 
m ow ej, je s t dow odem , że spole 
czeństw o angielsk ie nie sprzenie 
w ierzy się swym  p rasta ry m  z a s a ­
dom dem okratycznym .

Jednocześnie z tą  w izy tą baw iła 
w H iszpanii d e leg ac ja  p arlam en ­
ta rn a  b e lg ijska  i szef je j, prezy 
den t parlam en tu , tow . H uysm ans, 
nie ty lko w yraził się  w słow ach 
pełnych uzn an ia  d la  w alki a n ty fa ­
szystow skiej, n ie tylko ośw iadczył, 
że genera ł F ranco  n igdy zw ycię­
żyć nie będzie m ógł, ale w raz z 
innym i członkam i delegacji w y p o ­
w iedzia ł się za  konkretnym i decy 
zjam l, k tóre m a ją  zostać  przed  
s taw io n e  B elgijsk iej P artii S ocja­
listycznej w  celu bardz ie j doraźnej 
pom ocy d la  H iszpanii. D elegac ja  
b e lg ijsk a  za ż ą d a  zw ołan ia w Lon 
dynie konferencji p rzedstaw icie li 
w szystk ich  o rgan izacy j dem okra 
tycznych i an tyfaszystow skich , 
k tóre za żą d ać  m a ją  od odnośnych 
R ządów  całkow itego  uznan ia  p ra  
w ow itego R ządu h iszpańsk iego  i 
zobow iązan ia  się do w ynikających 
z tak iego  uznan ia  konsekw encyj.

Pom oc Am eryki Pó łnocnej, k tó ­
ra  to  pom oc rozpoczęła się sto 
sunkow o niedaw no, je s t bardzo  
in tensyw na; w  obecnej chwili znaj 
du je  się już  w  B arcelon ie p ierw sza 
g ru p a  san ita riu szy  północno-am e 
rykańskich , złożona z lekarzy-chi 
ru rgów , w yszkolonych asysten tek  
i p ie lęgniarek , a  p o s ia d a ją c a  wsze> 
kie po trzebne a p a ra ty  i n arzęd zia , 
d e leg ac ja  ta  p rzystępu je  do s tw o ­
rzen ia sz p ita la ; oczekiw any je s; 
szereg  dalszych delegacyj tego ro 
dzaj u.

M niej aktyw ny, a bardz ie j in ­
form acyjny  ch a rak te r m iał p rzy ­
ja z d  delegacji p as to ró w  a n g ie l­
skich p ro testanck ich  i ang likań ­
skich, złożonej z 7 w ybitnych człon 
ków odnośnych kościo łów ; nie by

ła to de legac ja  w prost przez k o ­
ścioły w ydelegow ana, a le  doszła 
do skutku w wyniku n a ra d  z naj 
w yższym i dosto jn ikam i kościelny 
mi, zgodnie z życzeniem  arcybi 
skupa Yorku. M iałem  o k az ję  r o z ­
m aw iania z tymi bardzo  praw ym i 
ludźm i, k tórzy  bardzo  sk rupu lat 
nic odrtbszą się do sw ego zadan ia . 
„Jesteśm y zdum ieni" —  pow iedział 
mi jeden  z tych bezstronnych ba 
daczy sy tuacji — „że tu ta j w  Bar 
celonie pozostaw iono nam  wo! 
ność ab so lu tn ą  w badan iu  sy tua 
cji, ja k  i gdzie chcem y; w zruszyły 
nas  też p ro s to ta  i szczerość, z ja  
ką n a jb ard z ie j odpow iedzialni mę 
żowie s tan u  o d p o w iad a ją  na nasze 
py tan ia" . Pow iedziałem  tem u du­
chownemu, że je s t to zupełnie na 
tu ra lne , bo nikt tu ta j nie m a uczu 
cia, że zgw ałcona zo s ta ła  relig ia 
lub zgw ałcone zostały  uczucia re ­
lig ijne; a myślę, że po kilku dniach 
pobytu, p rzedstaw ic ie le  kościołów  
angielskich z czystym  sum ieniem  
s ta n ą  po stron ie  obrońców  Dem o­
kracji i W olności.

P rz y jeż d ża ją  też do H iszpanii 
ze w szystk ich  k rajów  p isa rze  i 
dziennikarze, a  w izyty ich szero­
kim echem o d b ija ją  się w  p rasie  
św iatow ej. Jeśli są  to ludzie

uczciwi, to— niezależnie od swych 
przekonań politycznych — znajdu  
ją  słow a uznan ia  d la  odw agi o 
brońców  M adry tu  i d la  p racy  tw ór 
czej n a  tyłach. P an i A ndre Violis, 
słynna au to rk a  książek o  Rosji 
sow ieckiej, o C hinach, Indochi 
chinach i t. d., a  zarazem  dlugolet 
n ia korespondentka „ P e tit P a ri 
s ien" (k tó ry  trudno  je s t posądzać 
o rew olucyjność), pow iedzia ła  mi 
w rozmowie, że o ile podczas 
pierw szej swej bytności w B arce­
lonie podziw iała gorączkow y n a ­
stró j m iasta , jego  niezw ykłą o d ­
w agę i energię, o tyle te raz  pełna 
jest podziw u dla chłodnej rozw a­
gi, z ja k ą  o rgan izu je  się regu la r 
ne w ojsko, w prow adza dyscyplinę, 
u rząd za  pom oc dla bezdom nych i 
p racu je  w imię odbudow y k ra ju . 
„Jeżeli na początku  H iszpania 
w zbudzała w spółczucie i sym patię, 
to obecnie musi ona w zbudzać sza 
cunek i uznanie w szystkich ludz' 
dobrej w oli"...

Z a kilka dni do Barcelony zjeż 
dża liczna bardzo  kom isja  parła  
m en tarna francuska, co m a zacie­
śnić więzy sym patii m iędzy de 
m okratyczną H iszpan ią i F ran c ją  
Ludową.

O. CORDOBANO.

„Nożyce" cen a rzeczywistość
Nie u lega w ątp liw ości, że w ięk 

szość w skaźn ików  życia gospodar 
czego, og łaszanych  przez insty tu ­
cje oficjalne, m a znaczenie w zględ 
ne i posiłkow anie się nimi nie m a 
charak teru  n iezaw odnej argum en­
tacji... W iadom o np., jak  często 
niesłusznie szerm uje p ra sa  burżu- 
azy jna  w skaźnikiem  p łac realnych 
„św iadczącym ", jak o b y  o niezbyt 
w ydatnym  pogorszen iu  się sy tu a­
cji m as p racu jących  w  okresie  kry 
zysu.

N iew ątpliw ie rów nież i w zakre 
sie cen, operow an ie  w skaźnikam i 
nie zaw sze daje  w ierny  ob raz  sy­
tuacji. Z resztą cena je s t tylko jed 
nym z elem entów  gospodarczych. 
Nie s ta rczy  porów nać poziom u 
cen poszczególnych działów  p ro ­
dukcji, czy też stanu  cen w  różnych 
okresach , by  o trzym ać ob raz  sy ­
tuacji gospodarczej... W yryw anie 
z życia gospodarczego  jak iegoś 
czynnika nie pozw ala  zcharak tery  
zow ać całej sy tuacji. T ej niepo­
w ażnej m etody im a się często p ra  
sa  „sanacy jna" czy endecka, k tó­
ra  za głów nego sp raw cę trudności 
gospodarczych  uw aża  niejedno­
krotnie „kartele", „obcy kap ita ł"  
i t. p., a  tym czasem  chodzi tu o 
rzeczy g łębsze —• o w ady całego 
ustro ju  gospodarczego , o zacofa­
ną jego— w  naszych w arunkach—

I p. Miedzlflski czcicielem diabła ?
W  jednym  z pism  stołecznych 

ukazał się przed  n iespełna pięciu 
la ty  arty k u ł w stępny, trak tu jący
0 psychologicznym  podłożu an ty ­
sem ityzm u. Autor artykułu  sch a­
rak te ryzow ał antysem ityzm  jako

„bardzo uzewnętrznioną słabość 
człowieczą, stworzoną przez ludzi 
pysznych a zarazem słabych, duf- 
nych a lękliwych, zarozumiałych 
a tępych. Tacy właśnie ludzie two­
rzyli szatana, aby mu przypisać 
wszystkie własne załamania, a 
przez to uwierzyć w  jego wszech­
moc".
A utor ow ego artykułu , za ty tu ło ­

w anego  „Czddele diabła", w ystę­
puje bardzo  o stro  przeciw  ów czes­
nym pom ysłom  Endecji w p ro w a­
dzenia „num erus c lausus" na u- 
czelniach d la  ż y d ó w . S tanow czo
1 n iedw uznacznie w ypow iedział się 
przeciw  „ tak ie j p łaszczyźnie p o ­
działu, gdzie nie działa lność jed­
nostk i lub g rupy  ludzi, by łaby  
p o d staw ą do pozytyw nej lub  ne-

iNAJTA NttA  SZKOŁA JAMOCHODOU/AmruHcn
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gatyw nej reakcji ze strony P ań ­
stw a, ale pochodzenie czy w yzna­
nie byłoby po d staw ą przyw ilejów  
lub kary". A więc ró w noupraw ­
nienie w szystk ich  obyw ateli, jed ­
nakow e trak to w an ie  ich przez 
P aństw o  niezależnie od ich w y­
znania lub pochodzenia.

A utorem  ow ego zacy tow anego  
p rzez n as  artykułu  był p. B ogu­
sław  M iedziński, a  ukazał się ów  
artyku ł dn. 13 m arca  1932 roku 
w  „G azecie Polskiej".

Dzieli n a s  od  tej daty  niespełna 
p ięć lat. A rtykuł ukazał się za cza 
sów  lepszej, aniżeli dzisiaj, ko­
niunktury . Nie n as ta ł w ów czas je ­
szcze ok res  „dekom pozycji". M oż­
na sobie było  pozw olić na w alkę 
z Endecją.

A dzisia j?  D zisiaj p. M iedziński 
sta ł się pojętnym  bard zo  uczniem 
antysem ickich „czcicieli sza tana" . 
S tał się zw olennikiem  endecko- 
oenerow skiego  podziału obyw ateli 
n a  dw ie kategorie ; g ospodarzy  i 
gości, pełnopraw nych i to le row a­
nych. W  ow ym  czasie pisało  się, 
że jedynie „zas łu g a  czy szkodli­
w ość danej jednostk i czy grupy

Wątroba iest filtrem 
dla krwi

Zanieczyszczona krew może powo­
dować szereg rozmaitych dolegliwo­
ści, bóle artretyczne, wzdęcia, odbija­
nia, bóle w wątrobie, niesmak w u- 
stach, brak apetytu, skłonność do ty­
cia, plamy i wyrzuty na skórze. Cho­
roby złej przemiany materji niszczą 
organizm i przyśpieszają starość. 
Racjonalną, zgodną z naturą kuracją 
jest normowanie czynności wątroby 
i nerek. Dwudziestoletnie doświadcze­

nie wykazało, że w chorobach na tle 
złej przemiany materji, chronicznego 
zaparcia, kamieniach żółciowych, żół­
taczce, otyłości, artretyzmie mają za­
stosowanie zioła „Cholekinaza" H. 
Niemojewskiego. Broszury bezpłatnie 
wysyła labor, fiz.-chem. „Cholekina- 
za“ H. Niemojewskiego, Warszawa, 
Nowy świat 5 oraz apteki i składy 
apteczne.

pow inna być m iarą obow iązującą 
między P aństw em  a  jego  obyw ate 
lam i". W  owym  czasie ten sam 
publicysta p rzekonyw ał endeków , 
że Żydzi i ug rupow ania  polityczne 
żydow skie w ykazują w ięcej lo jal­
ności w obec P aństw a , aniżeli u- 
g rupow an ia  polityczne innych n a­
rodow ości, że asp iracje  Żydów  są 
bardziej um iarkow ane. A dzisiaj 
p. M iedziński nie uw aża  Żydów  
za  korzysta jących  z pełni p raw  
obyw ateli P ań stw a , lecz za  lud­
ność napływ ow ą. Teraz p. Mie­
dziński uw aża, że dobro  P ań stw a  
nie pow inno być sp raw ą i troską 
w szystk ich  jego  obyw ate li, lecz 
tylko pew nej ich części zaszczyt 
ten p rzypaść pow inien. R ozstrzyga 
o tym nie „zasługa lub szkodli­
w ość danej jednostk i czy grupy", 
lecz jedynie pochodzenie lub w y­
znanie. Jak aż  rozp ię tość m iędzy ów 
czesnym i poglądam i p. M iedziń- 
skiego, w ypow iedzianym i na ła ­
m ach „G azety  P olskiej" przed pię­
ciu la ty  a dzisiejszym i, w ygłoszo­
nymi z trybuny  sejm ow ej.

Ó w czesny sw ój artyku ł p. Mie­
dziński zakończył tymi oto słow y: 

„Arcykapłanami sekty czcicieli 
diabła są zarozumiali bankruci po­
lityczni wszystkich krajów , Czczą 
zgodnie wszechmoc szatana, wołają 
go tylko różnym imieniem. Dmow­
ski nazywa go dwoma imionami: 
Żyd i mason. Ludendorff trzema: 
Żyd, mason i  papista. Ale praw ­
dziwym imieniem tego ich wspól­
nego szatana je st MAŁOŚĆ".
W  ten oto trafny , a zarazem  do­

sadny  sposób  scharak teryzow ał 
p. M iedziński nie tylko ów czes­
nych an tysem itów  z roku 1932, 
ale i ich następców  - an tysem itów  
z roku 1936 i 1937. A jednym  z 
nich stał się obecnie i p. B ogu­
sław  M iedziński, au to r cy tow ane­
go przez nas artykułu.

KAR.

struk tu rę  i t. p.
S tąd  —  „genialn ie" proste  roz­

w iązan ia : w yw łaszczyć obcy k a ­
pitał, w zględnie (w w ersji endec­
kiej] kap itał żydow ski, „rozb ić" 
karte le  —- a  resz ta  „sam a się zło­
ży"... M etody i form y uprzem ysło 
w ienia, o rgan izac ja  przem ysłu su ­
row cow ego, poczynania społeczne 
w  dziedzinie płac, bezrobocia itp. 
—  to fraszki! B yleby schw ycić je  
den fakt, sform ułow ać jedno ha- 
se łkoL .

*

T e uw ag i n as tręcza ją  się nam  
w zw iązku z ogłoszonym  przez dy 
rek to ra  Insty tu tu  B adan ia  Koniun 
k tur uw agam i p. t. „N ożyce cen" 
(dodatek  do Nr. 12 r. V m iesięcz­
nych tab lic  sta tystycznych  lnsty tu  
tu). W  uw agach  tych prof. L ipiń­
ski w yjaśnia, d laczego In sty tu t u- 
sunął z tab lic  szereg  s ta ty sty cz­
ny, noszący nazw ę „stosunku  cen 
produktów , sp rzedaw anych  przez 
rolnika, do  p roduk tów , n ab y w a­
nych przez ro ln ika"... Były to  tak  
zw. „nożyce cen".

P rof. L ipiński je s t zdania , że 
„nożyce" cen nie m ogą być w skaż 
nikiem sy tuacji rolnika, „poniew aż 
nie zaw iera ją  isto tnych pozycyj tej 
sytuacji, a  w ięc zad łużenia, opo­
datkow an ia , renty  gruntow ej, ro ­
bocizny i t. p ."

Przypuśćm y, że nożyce będą 
„zw arte" , a le  n as tąp i zw yżka po ­
datków , zadłużenia, kosztów  p ro ­
dukcji i t. p. Czy —  m im o korzyst 
nego poziom u cen sy tuac ja  ro ln ic­
tw a —  będzie ła tw ą?  Nie. S tąd— 
dodajm y naw iasow o —  w ynika, 
że dla pop raw y  sy tuacji rolnictw a 
nie starczy  zw yżka cen rolniczych. 
D opiero rozp lą tan ie  całego splotu 
zagadnień  kredytu, form zad łuże­
nia, w ładan ia  ziem ią, m etod p ro ­
dukcji itp., rozstrzygnie sytuację. 
T o znaczy  p rzebudow a społeczna! 
T o znaczy p lanow ość gosp o d ar­
cza, o k tórej m ów ią zarów no  u- 
chwały kongresu Stronnictwa Lu-
dowego, jak Polskiej Partii So­
cjalistycznej.

W róćm y jednak  do „nożyc cen". 
Prof. Lipiński w y tyka, że w skaź­
nik cen artykułów  nabyw anych  
przez rolników  m iał za  w ąsk ie  o- 
parcie, nie uw zględniał w ażnych  
w ydatków  rolnika. P o d staw a  u- 
w zględnionych w skaźników  — zda 
niem prof. L ipińskiego —  rów nież 
błędną, op iera jąc  się na 1928 =  
100.

Rok 1927 i 1928 były to  la ta  naj 
w yższego poziom u cen rolniczych. 
Prof. Lipiński uw aża, że w zięcie 
pod uw agę okresu  1922 —  1931 
lub 1928 —  1931; daje cyfry ści­
ślejsze". Insty tu t m a opracow ać 
w skaźnik i, „k tó reby  ilustrow ały  z 
w iększą niż do tychczas ścisłością 
położenie ro ln ic tw a".

W  dalszych dalszym  ciągu 
sw ych w yw odów , prof. Lipiński

kry tykuje zasad y  „defiacji co**. 
P rzede w szystk im  w y k azu je  się 
skurczenie produkcji przem ysłow ej 
p rzy  w ysokich  rozm iarach  p ro d u k  
cji rolniczej. T łum aczy się to  m. 
in. tym , że p roduk ty  rolne, jako  
artyku ły  m asow ego  spożycia znaj 
du ją  trw alszy , m niej zm ieniający 
się („elastyczny") popyt. Z byt 
p rzem ysłow y kurczy się szybciej 
i silnie. S am a zn iżka cen nie zw ięk 
sza popy tu , bo w  g rę  w chodzą 
rów nież d o b ra  inwestj, :yjne. Zniż 
ka cen p roduk tów  konsum cyjnych 
pow oduje  rozszerzenie zbytu , ale 
zby t d ó b r inw estycyjnych zależy 
od innych jeszcze czynników ; 
p rócz cen —  a  p o za  tym  „rozm ia­
ry konsum eji są  w yznaczone przez 
rozm iary  inw estycji".

S tąd  —  w niosek, chyba ten, że 
czynnikiem  ożyw ienia g o sp o d a r­
czego poprzez ro z ro st zby tu  nie 
m oże być ty lko sam  poziom  cen... 
Je st —  to przekreślen ie w arto śc i 
„defiacji" a  zarazem  przypom nie­
nie znaczen ia p lanów  inw estycyj­
nych z punktów  w idzen ia rozw oju  
sy tuacji gospodarcze j...

* *
*

T yle —  o argum entach  prof. LI 
p ińskiego. Nie chcem y ro zstrząsać  
techniki w skaźn ika  „nożyc cen". 
Nie rozum iem y ty lko racji, d la k to  
rej p ra sa  kap ita listyczna w yw o­
dzi, że nożyce cen... w ogóle nie 
istn ieją, że k ry tyka polityki k a rte ­
lowej nie by ła w ogóle uzasadn io ­
na i t. p. Co innego k ry tykow ać 
w alkę ty lko z karte lam i, a  co in­
nego— tw ierdzić, że problem  szty  
w nych cen m onopolow ych w ogóle 
nie jest problem em .

Czyż m ożna zresztą  przejść do 
porządku  nad  takim i argum entam i, 
że chłop za  pług, za  garnek , za  cu 
kier, za  w ęgiel m usi oddać znacz 
nie w iększą część sw oich p ro d u k ­
tów , niż w  poprzednich  la tach , niż 
p rzed  w o jn ą  (poz. „M ały Rocznik 
S ta ty styczny" r. 1936, str. 170).

N ie! O rgantzdefa r m m w r i r m  
si być zastąp io n a  przez inną, spo­
łeczną o rgan izac ję  w ielkiego p rze 
m ysłu, jeśli życie gospodarcze m a 
się rozw ijać harm onijnie...

I —  sp raw a  p ierw szo rzędna! 
konkluzja w yw odów  prof. L ipiń­
skiego brzm i:

„...wzrost zapotrzebowania na 
produkty rolnictwa jest zależny o<i 
wzrostu dochodów najszerszych 
mas ludności".
Przecież u n as  n aw et popy t na 

chleb rośnie przy  w yższych docho 
dach, t. j. ludzie p racy  o niższych 
dochodach nie kupują sobie dość 
chleba. Cóż dopiero m ów ić o m ię­
sie, nabiale , ow ocach. S padek  cen 
rolniczych je st w ynikiem  zuboże­
nia m as p racu jących  m iasta ...

Niski poziom  zarobków  —  to  
cios w  rolnictw o, w  gospodarstw o  
społeczne!

(W.)

Zła przemiana materii przyspiesza starość
Zanieczyszczona krew może wy­

wołać wiele rozmaitych dolegliwo­
ści, bóle artretyczne, wzdęcia, odbi­
jania, bóle w wątrobie, n i e s m a k  w li­
stach, brak apetytu, skłonność do ty­
cia, plamy i wyrzuty na skórze, ku ­
trem dla krwi jest wątroba. Choro­
by zlej przemiany materii nisz®2  ̂or­
ganizm i przyspieszają starość, łto- 
jor.alną, zgodną z naturą kuracją 
jest normowanie czynności wątroby

i nerek. Dwudziestoletnie doświad­
czenie wykazało, że w chorobach na 
tle złej przemiany materii, chronicz­
nym zaparciu, kamieniach żółcio­
wych, artretyzmie mają zastosowanie 
zioła „Cholekinaza" H. Niemojew­
skiego. Broszury bezpłatnie wysyła 
labor, fizj. chem. Cholekinaza, War­
szawa, Nowy Świat 5 oraz apteki i 
składy apteczne.

p a n a "  obejść w cale ła tw o  i że 
pew nego  dn ia nie kulis, a le  b iały  
„ sa h ib "  n a  g ie łdach  św ia ta  m oże 
się  o k az ać  człow iekiem  zbędnym , 
k tó reg o  p racy  n ik t nie będzie p o ­
trze b o w a ł, k tó rem u n ie p o z o s ta ­
nie nic innego  ja k  um ierać.

W ielk ie, s trasz liw e  w idm o czło­
w ieka zbędnego  zaw isło  n ad  „b ia 
łym  człow iek iem " i zm ienia sz y b ­
ko sens u p raw ian e j p rze  zeń p o ­
lityki kolonia lnej. W alk a  toczy 
się  o to , by  sob ie zabezp ieczyć 
ja k ąk o lw ie k  d ro g ą  p ie rw szeństw o  
w  d o s ta w ac h  d la d anego  rynku, 
by d any  konsum ent m usiał czy to 
ze w zględów  ekonom icznych , czy 
też  innych z a o p a try w a ć  się w  m e­
tro p o lii itd.

W  po lityce  niem ieckiej je s t d z i­
w na m ieszan ina  różnych tenden  
cyj. H asło  „D eu tsch lan d , D eut- 
sc h a la n d  ueber a lle s"  je s t w  p e w ­
nej k łó tn i z now oczesnym i p o trz e ­
bam i g ęs to  zaludn ionych  k rajów .

N iem cy h itlerow sk ie  w y o b ra ża ją  
sob ie , że dziś jeszcze d a  się sk o ­
ja rz y ć  po jęcia  przeszłości, p o ję ­
cia eksp lo a tacy jn e , z now ym u zu ­
pełnie po trzebam i. Ale n a  to  m u­
szą  s tw o rzy ć  w łasne  im perium  i 
to  im perium  nie ty lko w ielkie, 
a le  tak że  i b a rd z o  ludne. K w estia 
su row ców , je s t a rg u m en tac ją  d o ­
rob ioną . K w estia  ko lonij je s t je ­
dn ą  z a lte rn a ty w . Z p rz e s ta rz a ­
łych rzeczy  w  ich po lityce  is tn ie ­
je pożądan ie  w ładzy , jak o  tak ie, 
sam ej w  sobie , je s t żąd za  p a n o ­
w an ia  n ad  innym i d la z a d o w o le ­
n ia w łasne j am bicji, z rzeczy  n o ­
w oczesnych  —  je st dążen ie  do u- 
zależn ien ia od siebie n arodów  i 
p ań stw  ew en tualn ie  po  to , by na 
nie m ożna było w  raz ie  p o trzeby  
p rze rzucić  w łasne  c ierp ien ia i bó ­
le, by przez p o d p o rząd o w an ie  ich 
sob ie  u ła tw ić  sob ie  sam ym  eg zy ­
stenc ją . Jeżeli m usi być b ez ro b o ­
cie, n iech b ęd ą  b ez ro b o tn i ludzie

zależn i, jeżeli m usi być gdzieś  n ę­
dza , n iech ją  znoszą  inni a  nie 
N iem cy. Asekurować się cudzym 
kosztem zamiast wzajemnego u- 
bezpieczenia —  takby  m ożna n a ­
zw ać g łów ną linię polityki nie­
m ieckiej. D la N iem ców  o ko lo ­
n iach  m ów ić w a rto  m oże n ie d la  
teg o , że d aw n e  niem ieckie ko lo­
nie, jak o  ta k ie , m ogą p rzyn ieść  
w ielką ulgę, lecz po to , by  w za- 
m ian za  późniejsze odstąp ien ie  
od żądań  kolon ia lnych , m ożna 
było  uzyskać od  Anglii b ło g o sła ­
w ieństw o  d la ekspansji n a  w schód 
i po łudn iow y w schód. P rzec ież  i 
p rzed  150 la ty  rozb ió r osta teczny  
P olsk i odbył się nie bez b ło g o ­
s ław iące j b ie rnośc i ang ie lsk ie j i 
z A bisynią było  ta k  sam o, i z H i­
szp an ią  n ie  je s t o w iele inaczej.. 
T rz eb a  m ieć ty lko a tu t. A tut ten 
trz e b a  zdobyć. Ale poco P olska 
m a w  tym  N iem com  pom agać?  
R ozum iem y, że sw ego  czasu  am ­

b a s a d o r  Repnin m ógł k azać  P o ­
lakom  kręcić s try czek  na w łasną 
n iepod leg łość. Ale kto m oże coś 
podobnego  dziś żąd ać  od Polski 
bez należy tej o d p raw y ?

P o lska  nie dosz ła  jeszcze do 
tak ieg o  p rzesycen ia  p rod u k cy jn e­
go  ja k  N iem cy.

P o lska  sam odzielnych  in te re ­
sów  kolonialnych  nie p o s iad a  
Nie p o siad a  P o lsk a  tak że  żadnych  
specyficznych tro sk  su row cow ych , 
odm iennych  od tro sk  w iększości 
innych krajów . M am y tysiące nie­
spełn ionych  za d a ń , p racę  n a  dzie 
s ia tk i lat. G dybyśm y mieli czym 
p łacić , m ielibyśm y w szy s tk ie  n a j- 
w yszukańcze su ro w ce w  b ród . A 
że nie m am y n a ra z ie  czym  płacić, 
to  nie ty lko d la tego , że jesteśm y 
ubodzy . M am y kopalnie, ale, ja k  
o s ta tn io  w  Sejm ie p rzy zn an o , g o ­
sp o d a ro w an o  w  nich tak , że są 
one zagrożone..

„P o m a jo w a"  po lityka  nie w y­

k o rzy sta ła  m ożności dow iedzen ia  
się w szybkiej d rodze o punkcie, 
w którym  n a  K ujaw ach  Niemcy 
po d czas w ojny  dow iercili się b o ­
ga ty ch  pok ładów  soli po taso w y ch  
(prof. H arb o rt)  i po tym  n a  ro z ­
kaz zasypali bez śladu , by nie 
było konkurencji d la  kopalń  nie­
m ieckich. U pływ a la t 10 od cza­
su , ja k  darem nie żąd an o  od R zą­
du, by  zabezp ieczy ł p ań s tw u  d e­
cydujący  w pływ  na eksp loatację. 
B aw iono  się d w a la ta  aż  P- H ar­
b o rt um arł. In tensyw nych  poszu ­
k iw ań nie rob iono  n a  w łasn ą  rę­
kę. M ogliśm y, ale nie chcieli‘śmy 
m ieć soli p o ta so w y ch  n a  eksport. 
Nie rob iono  in tesyw nych  poszu- 
w ań  ropy  naftow ej, w ięc p ro ­
d ukcja  w  końcu zaczy n a  się w y ­
czerpyw ać. Z a raz  po  p rzew rocie  
rob iono  w szystko  i w brew  o s trz e ­
żeniom , by odłączyć pok łady  rud 
cynkow ych  po  niem ieckiej stron ie  
G órnego  ś lą s k a  od hut po stron ie

polskiej, i obecnie b ra k  su ro w ca  
g rozi zam kięciem  szeregu  hut poi 
skich, n a to m ia s t N iem cy ro zb u d o ­
w ali u sieb ie huty. Innym i słow y 
b łądzono  często , gęsto  i po tężn ie 
z frazesem  patrio tycznym  i s ło ­
w em  w ielkom ocarstw ow ym . Tru­
dno jed n ak , by  tam , gdzie się nie 
o rze i nie sieje, ja k  należy, is t­
n iały  środk i n a  p łacen ie za p rzy ­
w óz su row ców  zag ran icznych  w 
dow olnej ilości. Nie ko lonii nam  
b rak , a  ro zsąd n eg o  g o sp o d a ro w a ­
n ia , rozscądku  i je szcze raz  ro z ­
sądku . A ro zsąd ek  nam  z a b ran ia  
u ła tw ian ie  N iem com  hitlerow skim  
gry , w  k tórej sp ra w a  kolonii m a 
lub m oże zo s tać  a tu tem  d la uzy­
sk an ia  ,w oinej ręk i" , by  z Polski... 
zrob ić  kolonię, ob o ję tn e  czy od 
zew nątrz , czy przez oddanych  
p rzy jació ł od w ew n ątrz . T o  też  
m am y nadz ie ję  że po lityka  po lska 
będzie  m ia ła  inny  sens.

WLD. DMND.
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Na marginesie potworne] powodzi w Ameryce

Śmierć unosi sie na falach
Co należy wiedzieć o rzekach Mississippi i Ohio?

Cały św iat został wstrząśnięty 750 m. do 1.370 m., przy ujściu
wiadomościami o niebywałej klęs­
ce powodzi w Stanach Zjednoczo­
nych Ameryki Północnej, niszczą­
cej setki tysięcy kilometrów kw a­
dratowych oraz pozbawiającej set 
ki tysięcy ludzi dachu nad głową, 
jak również mienia i życia. Chce­
my zatem czytelników zapoznać z 
biegiem tych rzek, powodujących 
tak olbrzymią katastrofę, która u- 
zyskała już miano klęski narodo- 
wej.

Mississippi (w dawnym języku 
Alkonkingów oznacza:: „Ojciec
Wszystkich w ód“), największa rze 
ka Ameryki Północnej, a zarazem 
z Missuri

NAJDŁUŻSZA NA ŚWIECIE,

powstaje z odpływów terenów 
morenowych północnej części Min 
nesota, które spływają do jeziora 
Itasca, położonego 460 metrów po 
nad poziom morza. Pod Minnea­
polis znajduje się w odospad An­
tony, stąd płynie wąskim korytem, 
jakby kanałem do Saint Peul 
Przez 22 km., a następnie już cał­
kowicie spławna przez 3.115 km. 
do zatoki meksykańskiej. Poniżej 
Saint Paul rozszerza się, tworząc 
40 km. długie oraz 5 km. szerokie 
jezioro Lako Pepin, płynąc następ 
n>e w kierunku południowym aż 
d°  połączenia się z Ohio. Otrzy- 
mhje bardzo wiele dopływów, mię 

innymi Illinois, połączonej ka 
la łem  z jeziorem Michigan oraz 
Miss -  ouri. Dalej na południe p o ­
siada bardzo w iele  bocznych ra­
mion, w p ad a  do zatoki trzema uj­
ściami, z których południowe za­
chodnie oddaje morzu 41 proc. ma 
sy  wodnej, południowe 7 proc., a

u re (łącznie północne i połud­
niowo wschodnie), 52 proc., 145 
km. poniżej Nowego Orleanu, Mis 
sissippi, począwszy od jeziora Ita­
sca, jest długa 3.694 km., a licząc 
z biegiem Missouri, obejmuje

6.970 KM.

Cały obszar, łącznie z Missouri, 
°bejmuje 3.250.000 km. kwadrato­
wych (Missouri 1.370.000 km.). Uj 
ście Mississippi musi być stale ba- 
Srowane, aby uczynić je spławny- 
mi, iak również część  zatoki przy
ujściu.

Do groźnych powodzi należy 
°kres wiosenny, przy czym nie po 
Z agają specjalnie budowane ta-
% •  Szerokość rzeki waha się od

osiągając 2.40Q m
Żegluga jest bardzo utrudniona 

przez kry lodowe, zmieniające się 
z ławicami, podrywanymi brze­
gami oraz sterczącymi w mule 
kłodami drzew. Począwszy od 
Saint Louis aż do ujścia musi być 
stale bagrow any kanał, głęboko­
ści 2.4 m. Z większych miast, po­
łożonych nad Mississippi, należy 
wymienić: St. Paul, Minneapolis, 
Davenport, St. Luis, Cairo, Memp­
his, Vickoburg, Baton Rouge, No­
wy Orlean.

Z dopływów, poza Missouri, 
Arkansas, Red River Platte.

Obszarem obie te rzeki obejmu­
ją stany: Dakota, Minnesota, Mon 
tana, W yoming, Nebraska, leva, 
Colorado, Kansas, Missouri, Nowy 
Meksyk, Clahoma Arkansas, Luis- 
siana, Mississippi.

Ohio, przez Francuzów również 
zwana „La belle Riviere", stanowi 
najzasobniejszy w wodę, oraz naj­
ważniejszy dopływ Mississippi, 
przepływając 1.556 kilometrów. 
Przez połączcie się pod Pitsbur- 
giem, rzeczułek Alleghang i Mono 
gahela, dwu najważniejszych je­
dnak odpływów płaskowzgórza 
północnej części Cumberland, O- 
hio w pada do Mississippi, obok 
miejscowości Kairo, położonej 82 
metry ponad poziom mrza. Ob­
szar, z którego swoimi dopływami 
Ohio zbiera wody, oblicza się na

520.000 METRÓW KWADRAT.

Od Pitsburga splawna dla sta t­
ków, progi natom iast pod Luisville, 
miejscowości wymienionej obec­
nie często w  komunikatach powo­
dziowych, statki omijają, przepły­
w ając przez specjalnie zbudowany 
kanał. Ohio tworzy bardzo ważną 
arterię komunikacyjną, przez któ­
rą przepływa tysiące statków. 
Stan wody osiąga wysokość 21 
metrów, czasami porą letnią, w o-

P O R A D N I A
Świadomego
Macierzyństwa
I m i e n i a  d r .  m a d .
J. B u d ziń sk ie] - T ylick iej

L e sz n o  23 m . 3
Z a p o b ieg a n ie  c ią ży , leczenie chorób 
kobiecych i bezpłodności, Porady 

przedślubne 
Wtorek, czw artek, sobota—9—12 

Poniedziałek, środa, p iątek  — 5 — 7

Dział rozrywek umysłowych
ZADANIE NR. 7 

Konikówka

WAL

KRW]) RAZ m

ZA KA DA CA 5 l £
UyU

T rr-
NA TWEM NOSĆ DZIE O J

NA SfZ N A . (xb3
"Ll J

Ruchem 
tać zdanie konika szachowego odczy

na, znanejrri'Vysł°8Zone przez Byro’ 
Nagroda: k^ kę

ZADANIE NR. 8 

ut J”g 0 g ry f —  uzupełnianka
• B- SŁi'asRmanówna, Kałusz

W puste kratki wpisa,
aby powstało & wyraZ-*^ Ilt€_ry tak’
•owych, o podanym ndżei Ŝ sciolite'  

•i znaczeniu.

Pierwsze i ostatnie litery czytane 
zgóry nadół — dadzą imię i nazwi­
sko znanego, nieżyjącego działacza 
PPS.

Znaczenie wyrazów:
1. Bóstwo rodzaju żeńskiego.
2. Tak właśnie; a jakże.
3. Masa śnieżna, spadająca z gór.
4. Gaz.
5. Huragan, szalejący w krajach 

południowych, gorący wiatr.
6. Przychylny.
7. Amant, piękny mężczyzna.
8- Choroba bydła.
9. Właściwy' człowiekowi.
Nagroda: miesięczna prenumerata 

„Robotnika".
***

Jak czytelnicy słusznie zauważyli, 
zadanie Nr. 5 z poprzedniego nume­
ru zostało błędnie wydrukowane. Wo 
bec tego nagrodę za rozwiązanie te ­
go zadania rozlosowaliśmy jako na­
grodę pocieszenia między tych, któ­
rzy nadesłali dobre rozwiązanie za­
dania Nr. 6.

Rozwiązanie zadania Nr. 6.
Mata, amen, teka, analiza, ibis, zi 

ma, asan.
Nagrody za rozwiązanie zadań z 

poprzedniego N-ru wylosowali: książ 
kę: Henryka Swobody, Pierwsze pięt 
nn-Uolecie Polski Niepodległej. — Ja 
dwiga Kalinowska, Warszawa — Ma 
rymont, ul. Marii Kazimiery Nr. 86 
m. 7. Prenumeratę miesięczną „Ro­
botnika" Marusiak Wasyl, Lisky p. 
Korczów k. Kołomyi.

P. Jadwigę Kalinowską prosimy o 
głoszenie się do administracji, War 

szawa. Warecka 7, celem odebrania 
nagrody.

kresach posuchy, obniżający się 
poważnie. Ohio dostarcza prawie 
jedną trzecią mas wodnych Missi­
ssippi. Z ważniejszych dopływów, 
których znajduje się więcej po le­
wym brzegu, należą Tennesee i 
Cumberland. Do ważniejszych 

miast, położonych nad Ohio, nale­

żą, biorąc od górnego jej biegu, 
Oil City, Pitsburg, Parkersburg, 
Hutingon, Portmouth, Cincinatti, 
W arsaw , Luisville, Evansville.

Zasięgiem swoim Ohio obejmu­
je stany: Nowy Jork, Pensylwania, 
Ohio, Indiana, W est W irginia, 
Kentucky, Illinois, Tennesse.

• • • • • •
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Atak na szczyty Ameryki
Losy polskiej wyprawy wysokogórskiej w Andy

Jak już podaliśmy druga polska 
w ypraw a w Andy rozpoczęła już 
długi przemarsz przez tereny gór­
skie Kordylierów ku najwyższemu 
ich masywowi, położonemu na po 
graniczu Argentyny i Chile.

Posuwając się systematycznie w 
głąb gór, w ypraw a w dn. 28 do

31 grudnia ub. r. dotarła z Puesto 
(1.350 m.) Corralu Chaschuil 
(3.100 m.) w dolinie tejże nazwy, 
skąd zamierzała przedostać się 
wprost na zachód pod masyw 
Nevado Pissis (odległy ok. 70 kim. 
w linii powietrznej), mający być 

! celem jej eksploracji. Ze względu

Z B L I Ż A  SIĘ 
C I Ą G N I E N I E  I - e  i K L

P A M I Ę T A J
K U P

a
L O SWOLUNOWA

W A R S Z A W A ,  M A R S Z A Ł K O W S K A  1 5 4  
k o n t o  p. k. o .  16614

Wieli z i e m i
wynosi podobno 8 trylionów lat

W edług arcybiskupa Usshera, 
który w XVI w. pierwszy usiłował 
ustalić chronologię biblijną, św iat 
został stworzony w 4000 roku 
przed Narodzeniem Chrystust.

Lord Kelwin, wychodząc z za­
łożenia, że kurczenie się słońca 
podtrzymuje promieniowanie cie­
pła słonecznego, obliczył wiek zie 
mi na 20 milionów lat. Dla geo­
logów jednak taki okres czasu 
wydał się zbyt krótki i przediużli 
go do 30 milionów lat, na podsta­
wie pomiarów grubości formacyj 
skalnych. Fizycy natom iast dow o­
dzą, że skorupa ziemi zestaliła się 
conajmniej 1500 milionów lat te­

mu. Tezę ich potw ierdzają chemi­
cy, przy określaniu zaw artości o- 
łowiu w pewnych minerałach. 
Przemiana uranu w ołów jest pun­
ktem wyjścia tych obliczeń, 
wykazujących, iż najmłodszy mi­
nerał może posiadać 320 milionów 
lat, najstarszy zaś —  1500 milio­
nów. Ustalenie wzajemnych sto­
sunków ilościowych uranu i oło­
wiu w składzie skorupy ziemskiej 
prowadzi do wniosku, że m aksy­
malna liczba, jaką należałoby przy 
pisać wiekowi ziemi, wynosiłaby 
osiem trylionów lat (8.000.000.000) 
Ewolucja pojęć od czasów Usshe­
ra  wcale niezła.

N i s z c z y c i e l s k a  s i ł a  f a l
Ostatnie wiadomości z Helu, o 

niszczycielskiej działalności fal 
morskich, przypominają analogi­
czne fakty, jakie wydarzyły się w 
Anglii, tylko w daleko większych 
rozmiarach. I tak pięć lat temu w 
pobliżu Dover zapadł się w mo­
rze pas lądu długości czterystu 
metrów, a wielkie ilości ziemi (wa 
żące 2.500 ton) oderwane zostały 
od Skały Shakespeare'a i zatopio­
ne w falach. Siła fal u wybrzeży 
Anglii jest tak wielka, że zbiorniki 
wody latarni morskiej w Creat 
Skellig, umieszczone 116 m. nad 
poziomem morza, zostały zmyte 
przez fale. Bryzgi wody morskiej 
byw ają przerzucane przez wyspę 
Valentia i zalewają okna domów 
m iasta Knighstown, jakkolwiek 
skały nadbrzeżne w tym miejscu 
wznoszą się do wysokości 150— 
215 m. — W dawnych wiekach 
praca niszczycielska morza była 
jeszcze straszliwsza. W  1329 r. 
morze zabrało z Dunwich 400 do­

mów. W ciągu wieków fale mor­
skie pochłonęły z tej niegdyś sto­
licy rzymskiej i ważnego portu 
wschodniej Anglii dogodną przy­
stań, mennicę, pałac biskupi oraz 
pięćdziesiąt klasztorów. Praca fal 
postępowała tak szybko, że gdy 
w 1900 roku ruiny kościoła W szy­
stkich Świętych były oddalone o 
30 m. od brzegu morza — to w r. 
1919 pozostała, jedynie jedna ścia­
na wieży kościelnej, a i ta  wresz­
cie zawaliła się. —  W  obliczu ta ­
kich kataklizm ów morskich, w y­
darzających się rok w rok w An­
glii, wybrzeże polskie na Bałtyku 
może czuć się w prawdziwie siel­
skim położeniu. Przesądni ludzie 
powiadają, że duch Smętka, opie­
kujący się naszym wybrzeżem 
przechadza się nocą po wydmach 
piaszczystych, a fale morskie do­
biegłszy jego śladów  cofają się z 
sykiem i trw ogą zostaw iając p a ­
sek polskiego lądu w  spokoju.

na brak wody i paszy dla mułów, 
na drodze okazało się, że jest to 
niemożliwe. W ypraw a zwróciła 
się zatem bardziej na północ i 
skierowała się w dolinę Cazador, 
gdzie w dn. 3 stycznia rozbiła o- 
bóz w miescu, zwanym Nacimien- 
to na wysokości ok. 4.400 m.

Niepogoda zatrzym ała tu dalszy 
pochód karaw any bagażowej. U- 
czestnicy wypraw y weszli jednak 
dla celów topograficznych na 
wierzchołek Cerro Bayo (ok. 5.000 
mtr.), z którego po raz pierwszy z 
odległości ok. 50 kim. w linii po­
wietrznej mogli ujrzeć potężne i 
nieznane szczyty, mające być ce­
lem ich ataku, a mianowicie wspo 
mniany Nevado Pissis, wspaniały 
masyw lodowcowy, jeden z naj­
wyższych w Ameryce, oraz Tres 
Cruces, urwisty, ośnieżony i zalo­
dzony wulkan. Szczyty te wzno­
szą się przeszło 2.000 m. ponad  
sw e  otoczenie i należą do najwspa  
nialszych, a zarazem  zupełnie nie­
znanych gór andyjskich.

W  dn. 5 stycznia w ypraw a an­
dyjska w kilkunastogodzinnym 
marszu przedostała się przez prze­
łęcz Portillo do basenu Słonych 
Jezior (ok. 4200 m.) i, okrążywszy 
te jeziora od północy, dotarła do 
kotlinki przy zbiegu „T res Que- 
bradas" (Trzy W ąwozy), gdzie na 
wysokości ok. 4400 m. założyła 
bazę główną, odległą o ok. 300 
km. od Puesto.

Szczyty, będące przedmiotem 
zainteresowań wyprawy, wznoszą 
się na granicach wspomnianego 
basenu, obejmującego zupełnie bez 
ludny obszar ok. 2500 km. kw. 
na terenie t. zw. Puna de A taca­
ma. Obszar ten jest praw ie zupeł­
nie pozbawiony wegetacji i słod­
kiej wody, wzniesiony na przeszło 
4000 m. nad poziomem morza.

W yżyna ta wypełniona jest skom­
plikowanymi systemami niezbada­
nych dotychczas łańcuchów gór­
skich, sięgających 5000 m. wyso­
kości. W ypraw a polska jest pierw 
szą w ogóle ekspedycją, która 
zdecydowała się przebywać na 
obszarze Puna de Atacama szereg 
tygodni i podejmować stąd ataki 
na otaczające obszar ten główne 
szczyty. Punkt, obrany na bazę 
główną, jest oddalony zarówno od 
Pissis, jak  od T res Cruces ok. 40 
km. w linii powietrznej, stanowi 
jednak jedynie miejsce z dostate­
czną ilością słodkiej wody i pa­
szy dla mułów. W ypraw a rozpo­
częła tu okres aklimatyzacji, t. j. 
przystosow ania organizmu do prze 
bywania na dużych wysokościach 
i podejmowania na nich trudnych 
w ypraw  szczytowych. W ypraw a 
prowadzi tu również systematycz­
ne prace topograficzne i meteoro­
logiczne oraz zbiory zoologiczne.

Ze względu na scharakteryzo- 
nane powyżej szczególnie trudne 
dla eksploatacji warunki terenu, 
w którym działa w ypraw a, opra­
cowuje się specjalny plan atako­
w ania najwyższych szczytów.

Nevado Pissis, jeden z najw yż­
szych masywów lodowcowych w! 
Ameryce i T res Cruces, zalodzo* 
ny, urwisty wulkan, należą do naj 
wspanialszych i nieznanych góf| 
andyjskich i są celem ataków  pol­
skiej wyprawy.
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Z a p o m n i a n y  f i l o z o f
i [ego bogata spuścizna

W jednym z oddziałów obszer­
nej biblioteki w atykańskiej opra­
cowywał swą pracę doktorską 
młody student włoski Giuseppo 
Lacosta. Student poszukiwał mate 
riałów do dzieła na tem at: „Nau­
ki filozoficzne we W łoszech w 
XVIII stuleciu.

Życzliwe ustosunkowanie się 
kierowników biblioteki umożliwi­
ło mu zdobycie takich m ateria­
łów, które dotąd nie ujrzały św ia­
tło dziennego i leżały wśród ar­
chiwów olbrzymiego księgozbioru. 
Kiedy na stoliku zacisznej praco­
wni nagrom adziła się góra róż­
nych cennych zapylonych rękopi­
sów i nieczytanych dzieł i rozpraw 
filozoficznych, student zabrał się 
z prawdziwie benedyktyńską cier­
pliwością do czytania. Zatopiony 
w jednej z rozpraw filozoficznych 
połowy XVIII wieku znalazł mię­
dzy kartami następującą charakte 
rystyczną uw agę: „Znalazca ni­
niejszego kawałka papieru zechce 
zwrócić się do sądu spadkowego 
w Rzymie po spadek zapisany w 
numerze akt. 161. R. I. pod datą 
5 lutego 1784 r. Guglielmo Re­
visa".

Idąc za tym odkryciem student 
zgłosił się do oddziału depozyto­
wego w sądzie, gdzie znalazł list 
z umotywowaniem dziwnego s ta ­
nowiska uczonego oraz znaczną 
kwotę w  wysokości 90.000 lirów. 
W zruszony tym nagłym zdoby­
ciem m ajątku student odczytał z 
prawdziwym  pietyzmem list spad­
kobiercy.

„Nie wiem kim będziesz zacny

i szlachetny człowieku. Jedno jest 
pewne, uznam cię za poszukiwa­
cza praw dy i źródeł wiedzy, jaką 
czerpać można z bezdennych nur 
tów rozważań filozoficznych. W 
życiu moim, które upłynęło w do­
statku, nie spotkałem się zupełnie 
z przyjęciem lub choć krytyką 
moich dzieł. Wiem, że po zgonie 
stanę się sławny i niezapomniany. 
Prace me dopiero wówczas nabio­
rą znaczenia należnego im z ty tu­
łu sumiennych i długoletnich ba­
dań. Z krainy cieniów błogosławię 
cię, mój odkrywco, i daję ci w 
trwałej podzięce za troskę i pa­
mięć o moim imieniu cały mój m a­
jątek spieniężony w złocie.

Gugielmo Rivesa".
Filozof bardzo był smutny, że 

za życia nie zyskał popularności i 
ufał, że śmierć uwijej mu laury 
wielkości dokoła skroni. Nie tak  
szybko jednakże spełniły się jego 
pragnienia. Upłynęło la t zgórą 
152 zanim młody badacz i histo­
ryk — filozof zainteresow ał się 

dziełem Revisy.
Jak  donosi prasa w łoska, k tóra 

z wielkim rozgłosem pisze o tej 
spraw ie, młody uczony w szyb­
kim czasie podjął uprawom ocnio­
ne przez sąd spadkow y złote liry. 
Najbliższym jego zamiarem jest 
po uzyskaniu doktoratu objąć ka­
tedrę historii filozofii w jednej z 
wszechnic italskich. Ku upam ięt­
nieniu szlachetnych intencji zapo­
mnianego filozofa zamierza on z 
uzyskanego m ajątku ufundować, 
kilka stypendjójw  akademickich) 
oraz w ydać biografię Rewisy.



S tr .  6

Tempo walk w Hiszpanii
osłabło
Walki w prowincji Kordoba

MADRYT (PAT.). Obecnie to ­
czą się operacje w ojsk republikań 
skfch pomiędzy Pozobianco i Ario 
nilla w prowincji Kordoba. Artyle­
ria republikańska ostrzeliwuje po­
w stańców  pod Borcuna.

Na skutek przeprowadzonych z 
powodzeniem operacji w ojska re- 
punblikańskie zdobyły miejscowo­
ści Montoro i Villafranca de Cor­
doba.

WALENCJA (PAT.). W edług 
wiadomości z frontu Kordoby, 
w ojska rządowe rozpoczęły szereg 
w alk i wywiadów, które umożli­
wiły umocnienie zajmowanych 
przez nie pozycyj i zajęcie kilku 
punktów, będących dotychczas w 
posiadaniu powstańców . Zapew­
niają, iż w ojska rządow e zajęły 
miejscowości Montoro i Villafran­
ca de Cordoba, lecz w W alencji 
nie potw ierdzają tych wiadomo­
ści. W  Andaluzji środkowej poty­
czki trw ają w dalszym ciągu na- 
froncie szerokości 80 km. od Po­

zobianco na północ od Kordoby 
aż do Arjonilla na południe od An 
dujar.

Doniosłe uchwały 
w'sprawie stolicy

MADRYT (PAT.). Komitet 0 -  
brony stolicy obradow ał w sobotę 
pod przewodnictwem gen. Miaja. 
Powzięto decyzje w sprawach, do 
tyczących stolicy, do których 
Rząd i Komitet przywiązują szcze 
gólną wagę.

Prośba do kałów 
o łaskę

PARYŻ (PAT.). Grupa profe­
sorów Sorbony z dziekanem prof. 
Allix w ysłała do władz w Burgos 
depeszę z prośbą o ułaskawienie 
skazanego na śmierć rektora uni­
w ersytetu w Oviedo prof. Leopol­
da Alas’a.

Czy to nie dzieło rebeliantów?
PARYŻ (PAT.). Na wybrzeże 

Wandei od kilku dni morze wyrzuca 
trupy, przy czym często trupy te 
związane są ze sobą powrozami. W

Prof. Einstein 
do narodu hiszpańskiego

WALENCJA (PAT.). Agencja te 
legraficzna Rządu hiszpańskiego do­
nosi, że prof. Einsteir. przesłał do 
ambasadora hiszpańskiego w Wa­
szyngtonie list z wyrazami sympatii 
dla narodu i Rządu hiszpańskiego.

sobotę morze wyrzuciło ciało zabite­
go na wybrzeże Dendenne pod la 
Roche sur Yon. Drugi trup wypły­
nął pod Croixdevi. Tajemnicze zwło­
ki budzą pośród ludności wybrzeża 
ogromne wrażenie.

Na odcinku Madrytu
MADRYT (PAT.). Komunikat 

Komitetu Obrony M adrytu podaje, 
iż w  piątek zanotowano nieznacz­
ną strzelaninę. Na odcinku Mądry 
tu słaba działalność. W ojska rzą­
dowe um acniają pozycje, zdoby­
te ostatnio w  Parku Zachodnim.

Odpowiedzi na kwestionariusz
w sprawie nieinterwencji

LONDYN (PAT.). Londyński ko 
mitet nieinterwencji otrzym ał już 
szereg odpowiedzi na kwestiona­
riusz, rozesłany przed tygodniem 
do wszystkich państw , biorących 
udział w porozumieniu nieinter- 
wencyjnym. Jak wiadomo, kwe­

stionariusz ten staw iał szereg za 
sadniczych pytań co do gotowości 
rządów wzięcia udziału w propo­
nowanym projekcie kontroli, roz­
szerzonej również i na ochotni­
ków. Jak  dotychczas, komitet o- 
trzymał odpowiedzi od Wielkiej 
Brytanii, W ęgier, Finlandii, Nor­
wegii, Szwecji i Związku Sowiec­
kiego. W szystkie te odpowiedzi są 
przychylne i w yrażają zgodę na 
proponow any projekt kontroli i na 
rozszerzenie nieinterwencji rów­
nież na ochotników. «

Jedynie odpowiedź Rządu so­
wieckiego czyni bardzo ważne za 
strzeżenie, które niewątpliwie zna 
cznie skomplikuje spraw ę wpro­
w adzenia w życie kontroli mors­
kiej. Rząd sowiecki oświadcza, że 
zgadza się na kontrolę r.i >rską. 
która w edług projektu ma być wy 
konyw ana przez flotę międzyna­
rodową, złożoną z jednostek 
państw  uczestniczących w ukła­
dzie nieinterwencyjym. Rząd so­
wiecki w ysuw a jednak żądanie,

aby w tej kontroli morskiej brały 
udział wszystkie te państw a, któ­
re pragną w niej uczestniczyć, bez 
przydzielania poszczególnych stref 
kontroli na morzu. Rząd sowiecki 
na zakończenie oświadcza, że ze 
swej strony pragnie wziąć udział 
w proponowanej kontroli mor­
skiej. m

T a odpowiedź krzyżuje plany, 
wysuwane przez W ielką Brytanię, 
a poparte na posiedzeniu komitetu 
nieinterwencji przez Niemcy i Wło 
chy, aby w kontroli uczestniczyły 
tylko flota brytyjska, francuska, 
niemiecka i włoska. Odpowiedź 
francuska nie została jesczcze zło 
żona, ale, jak słychać, z kół do­
brze poinformowanych, Rząd fran 
cuski zamierza podkreślić, iż jeśli 
flota sowńecka nie zostanie zapro­
szona do uczestnictwa w kontroli 
morskiej, to również nie należy do 
puścić do uefciału floty niemiec­
kiej. ab> r.ie tworzyć pretedensu 
uprzywilejowania Niemców przed 
ZSSR. Rząd francuski pragnie ró­
wnież uniknąć wszelkich pozorow 
stronniczego zastosow ania paktu 
pięciu mocarstw , do czego w p ra­
ktyce sprowadziłoby się ograni­
czenie kontroli morskiej do tych 
właśnie czterech państw , r

Bezpieczeństwo Trockiego
MEKSYK (PAT.). W związku z 

wiadomością jednego z dzienni­
ków meksykańskich, według któ­
rej „osoby, chcące zam ordować 
Trockiego, znajdują się w drodze

do M eksyku", wzmocniono straż 
nad domem Trockiego, zwiększa- 
jjąc liczbę policjantów z 24 do 30. 
Ponadto motocykliści dokonywują 
częstych objazdó’/  po okolicy.

Bałkański pakt czterech
RZYM (PAT.). Radiowa stacja 

w atykańska donosi z Ankary, że w

Wyftuch gazu
1-OUISVILLE (stan Kentucky). 

W skutek wybuchu, spowodowane 
go nagrom adzeniem  się gazu w 
kilku domach, kilka osób zostało 
zabitych, a około 20 odniosło ra- 
ay.

Niemcy upiera ą się
przy zwrocie kolonii

LONDYN (PAT.). Ag. Reutera 
dowiaduje się, że spraw a zwrotu 
dawnych kolonij niemieckich ma 
być poruszona niebawem przez 
am basadora v. Ribbentropa w ro­
zmowach z przedstawicielami Rzą 
du brytyjskiego. Jak  przypuszcza­
ją, v. Ribbentrop odbędzie w  przy 
szłym tygodniu konferencję na 
ten tem at z zastępującym  min. E- 
dena lordem Halifaxem. Ribben­
trop ma jakoby domagać się uzna 
nia słusznych (?) niemieckich pre- 
tensyj kolonialnych. Poruszenie tej 
sprawy ma być naturalną konse­

kwencją sobotniego przemówie­
nia kanclerza Hitlera. Chociaż v. 
Ribbentrop posiada wszelkie in­

strukcje co do traktow ania zaga­
dnień kolonialnych, żadna oficjal­
na nota w tych sprawach nie bę­
dzie złożona w Foreign Office i 
nie przewiduje się rychłego w y­
stosow ania podobnej noty.

Ag. Reutera twierdzi,, że nowe 
instrukcje, otrzymane przez von 
Ribbentropa, dotyczą również sta 
nowiska Niemiec podczas dysku­
sji o zawarcie „nowego Locarno".

Zbrofenia morskie
W. Brytanii

LONDYN (PAT.). Minister sir 
Samuel Hoare wygłosił w Brad­
ford przemówienie poświęcone 
przeważnie zagadnieniu obrony 
narodowej. Stwierdziwszy na 
wstępie, że ciężar obrony narodo­
wej spoczywa głównie na bar­
kach W. Brytanii, sir Hoare wyra 
ził pogląd, iż byłoby błędem na­
rzucanie uciążliwego planu obro­
ny narodowej innym członkom im 
perium brytyjskiego. W skazaną 
natom iast metodą postępowania 
byłoby wytłumaczenie tym człon­
kom imperium konieczności pono­
szenia ofiar na rzecz obrony i po­
zostawienie im powzięcia decyzji,

w jaki sposób w tej akcji chcą 
być pomocni.

Znajdujemy się obecnie — oś­
wiadczył sir Hoare — w stadium 
kończenia budowy nowej floty i 
ciągle jeszcze jesteśmy zdolni do 
budowania lepszych, silniejszych i 
szybszych jednostek morskich, niż 
inne państwa. Sir Samuel Hoare 
zakończył swe przemówienie 
stwierdzeniem, że obrona impe­
rium na morzu została zwiększo­
na przez zapewnienie jej współ­
udziału lotnictwa oraz że armii do 
starczane są specjalne oddziały, 
mogące być w ewentualnym wy­
padku użyte do ekspedycjij.

Polski strajk
w „General Motors11

FLINT (PAT.). W obec odmowy 
ze strony strajkujących ewakuowa 
nia fabryk „General M otors Co“, 
pomimo wyroku sądowego, pełno 
mocnicy „General M otors1’ zażą­
dali od sądu w ydania nakazu o e- 
wakuacji, co zostało uwzględnio­
ne. Pełnomocnicy ci odmówlii je­
dnak w skazania, kiedy zwrócą się 
do szeryfa o doręczenie strajkują­
cym dokumentów, dom agających 
się natychm iastowej ewakuacji. 
W  razie ponownej odmowy stra j­
kujących sędzia będzie mógł od­
wołać się do gwardii narodowej.

Dla uniknięcia wszelkich ewentual 
ności, szef policji we Flint zmobi­
lizował kilkuset policjantów. Rów 
nocześnie toczą się w dalszym cią 
gu w Detroit rozmowy pomiędzy 
przedstawicielami pracodaw ców  i 

robotników, obie jednak strony od 
m awiają wyjaśnień o postępach 
narad. W edług informacji ze źró­
deł miarodajnych, przedmiotem 
konferencji ma być zawarcie rozej 
mu, w  czasie którego kontynuo­
wane byłyby wysiłki w  celu osta­
tecznego załatw ienia spraw stra j­
ku w przemyśle samochodowym.

Nad polskim morzem mgła
Nad morzem polskim unosi się 

niezwykle gęsta mgła, której pułap 
doga nieomal do powierzchni wody, 
co znacznie utrudnia wszelką żeglu­
gę, tym bardziej, że na Bałtyku po­

jawiła się duża kra. Urządzenia sy­
gnalizacyjne, przeciwmgłowe czynne 
są bez przerwy. Mgła panuje rów­
nież na lądzie, przy czym pada bez­
ustannie drobny deszcz.

Za zabti’stwo męża
W  piątek po poudniu przew od­

niczący trybunału Sądu Okręgo­
wego w Krakowie ogłosił wyrok, 
skazujący Helenę Szczeniowską, 
obywatelkę ziemską z Kobylan 
pod Krakowem na 4 lata więzie­

nia za pozbawienie życia męża w 
czasie sprzeczki wystrzałem  z re­
wolweru w lecie 1935 r.

Na mocy amnestii 1/3 kary zo 
stała skazanej umorzona.

tureckich kołach urzędowych prze 
widują zaw arcie w niedługim cza 
sie paktu między W łochami, T ur­
cją. Jug° sławią i Grecją. Byłby to 
pakt o nieagresji i o wzajemnej 
pomocy na wschodnim obszarze 
morza śródziem nego. Spraw a za -i 
w arcia takiego paktu rozw ażana \ 
była podobno podczas ostatniego! 
medioiańskiego spotkania między j 
min. Ciano a  Arasem.

Katastrofy samochodowe
Zgon kpt. LiberatEdego

Porozumienie
turecko - jugosłowiańskie

B1AŁOGRÓD (PAT.). W  piątek 
wieczorem ogłoszono następujący 
komunikat urzędowy:

Dziś rano obaj ministrowie Spr. 
Zagranicznych Rustu Aras i Stoja- 
dinowicz spotkali się w ministe- 
rium Spraw Zagranicznych, gdzie 
odbyli długą i serdeczną rozmo­
wę. W czasie tej rozmowy min. 
Aras poinformował premiera Sto- 
jadinowicza o swej działalności w 
Genewie i zapoznał go z w ynika­
mi rozmów, jakie odbył w Medio­
lanie podczas spotkania z mini­
strem Spraw Zagraniczn. Włoch 
hr. Ciano. Aras i Stojadinowicz 
potwierdzili przy tej sposobności 
serdeczny charakter stosunków, 
istniejących między Jugosław ią a 
Turcją, jak  również wspólność 
swych poglądów na wszystkie ak­
tualne zagadnienia polityczne. Z 
radością mogli oni stwierdzić w y­
bitnie pomyślny rozwój stosunków 
obu państw  z W. Brytanią, z za­
dowoleniem w itają *zawarcie u- 
kladu angielsko -  włoskiego i cie­
szą się z tego, że w ostatnich cza­
sach zaznaczyło się w  wielkiej 
mierze przyjazne zbliżenie we wza 
jemnych stosunkach Włoch z Tur 
cją i Jugosław ią, a w związku z 
tym i ze wszystkimi państwam i 
bałkańskimi.

Prem ier Stojadinowicz wyraził 
min. Rustu Aras zadowolenie z po 
wodu zaw arcia porozumienia mię­
dzy Francją a Turcją w sprawie 
sandżaku Aleksandretty. T ą  drogą 
Rząd turecki zrealizował wraz z 
Rządem francuskim harmonię w

stosunkach, która zaw sze panuje 
pomiędzy Jugosław ią a zaprzyjaź 
nioną republiką francuską. W  za­
kończeniu swego spotkania Aras 
i Stojadinowicz, rozw ażając naj­
bliższe zebranie rady porozumie­
nia bałkańskiego w  Atenach, mo­
gli dojść do wniosku, że zebranie 
to da nową sposobność do zam a­
nifestowania doskonałego porozu­
mienia i solidarności czterech 
państw  bałkańskich we w szyst­
kich spraw ach je interesujących.

Konfiskata majątku
Radka

MOSKWA (PAT.). W willi, - w. 
której mieszkał Karol Radek, u - 
rządzono dom wypoczynkowy dla 
członków redakcji „Izwiestii". Ca 
ły m ajątek osobisty Radka, m. in. 
samochód, został skonfiskowany 
w myśl wyroku na rzecz skarbu 
państw a. , #

Czyżby Tuchatzewski
popadł w niełaskę?

MOCSKWA (PAT.). Podczas po 
bytu marsz. W oroszyłow a w  Le­
ni ngardzie zastępow ał go miano­
w any ostatnio wicekomisarz obro­
ny Orłów. Dotychczas w  zastęp­
stwie marsz. W oroszyłow a w ystę 
pował zawsze m arsz. Tuchaczew - 
ski.

W  kołach oficjalnych zmiany 
tej nie umieją wytłumaczyć.

Ostatnie depesze i wiadomości  na str. 1 i 2-aJ
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Na szosie Kartuzy — W ejhero­
wo między miejscowościami So- 
piszyną i Przetoczyną w ydarzyła 
się katastrofa sam ochodowa. Sa­
mochód osobowy zarzucił silnie 
na wirażu, skutkiem czego kapi­
tan Liberacki został wyrzucony z 
maszyny, uderzając głow ą o przy­
drożne drzewo. Uderzenie było 
tak  silne, że czaszka uległa zmiaż­
dżeniu, pow odując natychm iasto­

wą śmierć. Jadący w tymże aucie 
kapitan Nowicki wyszedł z ka ta ­
strofy bez szwanku.

Na szosie pod Starogardem samo­
chód ciężarowy, wiozący znaczny 
transport zboża, wskutek gołoledzi i 
znacznej pochyłości szosy, zarzucił i 
uderzył o przydrożne drzewo, Znaj­
dujący się v  samochodzie Wacław 
Kilich poniósł śmierć no miejscu.

W Jastrzębiej Górze nad otwartym 
Bałtykiem oberwała się duża połać 
skarpy nadbrzeżnej. Brzeg, który 
wznosił się tu prawie na wysokość 
48 m„ obsunął się na przestrzeni o- 
koło 40 m. Obsunięcie się takiej ma­
sy ziemi nastąpiło na skutek gwał­
townej odwilży i podmycia przez wo

dy spływające. Wiellde masy ziemi, 
zsuwając się, uszkodziły wystawione 
w ubiegłym roku na plaży łazienki. 
O wypadku zawiadomiono urząd mor 
ski. Zaznaczyć należy, że tuż nad 
brzegiem położony jest park, w któ­
rym znajdują się rzadkie okazy flo­
ry nadmorskiej,

Sktadafcie ofiary na zimewą pomoc
dla bezrobotnych. 

Konto PKO Nr. 70.203 Pomoc Zimowa.

„BIAŁA KSIĘGA" W  SPRAWIE 
REORGANIZACJI SPORTU 

W  ANGLII.
W Londynie Rząd angielski ogło­

sił Białą Księgę, w której zgroma­
dzone zostały projekty, jakie Rząd 
zamierza przedstawić parlamentowi 
w sprawie reorganizacji wychowania 
fizycznego i sportu W Brytanii. Pro 
jekt przewiduje przebudowę i ulep­
szenie licznych stadionów, basenów 
do pływania, parków publicznych 
oraz budowę widu nowych urządzeń 
sportowych. W pobliżu Londynu ma 
być wybudowany specjalny instytut 
wychowania fizycznego dla kształce­
nia instruktorów W. F. oraz nau­
czycieli gimnastyki w szkołach. Na 
realizację tych projektów Rząd prze 
znacza 2 miliony funtów (około 60 
milionów złotych). Suma ta ma byc 
wydatkowana w ciągu 8 lat. Wycho 
wanie fizyczne, według projektów 
Rządu, nie będzie miało charakteru 
przymusowego, w Anglii bowiem zro 
zumienie dla sportu jest tak pow­
szechne, że stosowanie przymusu u. 
ważają władze za niewskazane.

SPORT l PEDAGOGIA.

Dyrektor gimnazium w Bromwich 
w Anglii wpadł na oryginalny po­
mysł wykorzystania zamiłowań spor­
towych młodzieży dla celów pedago­
gicznych. Uczniom, którzy są opie­
szali w odrabianiu lekcji, zabronił 
dyrektor udziału w sportach i grach 
sportowych. Natomiast uczniowie, 
którzy odrabiają swe lekcję wzoro­
wo otrzymują wolne bilety wstępu 
na rozgrywki sportowe. Metoda ta o 
kazała się tak skuteczną, ze w kró­
tkim czasie szkoła w Bromwich za­
słynęła jako jedna z najwzorow- 
szych.

Hokel
MISTRZOSTWA HOKEJOWE 

POLSKI W  KRYNICY.

Trzeci dzień mistrzostw hokejo­
wych Polski przyniósł sensacyjne 
zwycięstwo AZS. Warszawą nad 
Cracovią w  stosunku 1:0 (0:0, 0:0).

Craoovia była w y r a ź n ie  zmęczona 
meczem z Czarnymi i wykazała zna­
cznie słabszą formę, niż Poprzednio.

Spotkanie Warszawianka — Czar 
ni, wygrała drużyna warszawska za 
służenie 3:1 (1:0, 0:1, 2:0).

W piątek rozegrany został mecz 
pomiędzy Czarnymi (Lwów) i war­
szawskim AZS, zakończony zwycię­
stwem Czarnych w  stosunku 2:5 
(0 :0, 1 :0, 1:0).

Tabelka rozgrywek przedstawia 
się następująco: 1) AZS Warszawa, 
2) Cracovia. 8) Czarni (Lwów), 4) 
Warszawianka, 5) Krynickie TH, 
6) AZS Pozmań.

Boks
ZW YCIĘSTW O BOKSERÓW. 

WĘGIERSKICH NA ŚLĄSKU.
W piątek późnym wieczorem roze­

grany został w Katowicach Między­
narodowy Mecz Bokserski pomiędzy 
BTK. z  Budapesztu, a Policyjnym

Klubem Sportowym. Zwyciężyli Wę­
grzy w stosunku 10:6. Węgrzy byli 
technicznie lepsi, zwtamow wyróż­
n i ł  się mistrz Europy Szabo. Z -Po­
laków najlepsi byli Piłat i młodziut­
ki zawodnik Kotas.

KRAKOWSKI OKRĘG ,/ 
BOKSERSKI OTRZYMA 

KOMISARZA. V

Zarząd Polskiego Zw.  ̂Bokserskie­
go zwrócił się do płk. Szechnińskie- 
go w  Krakowie z prośbą, aby przy­
jął funkcje komisarza okręgowego 
Zw. Bokserskiego, względnie w ra­
zie odmowy, by zechciał wskazać o* 
sobę, którą PZB zamianuje komi­
sarzem KOZB. w

Ping-pong
PULSKA BIJE EGIPT 5:0.

W dalszym ciągu mistrzostw ping­
pongowych świata w Baden pod 
Wiedniem, Polska pokonała Egipt w 
stosunku 5:0.

MISTRZOSTWA ŚWIATA  
W  TENISIE STOŁOWYM.

. W rozgrywkach tenisa stołowego 
o misti-zostwo świata w Baden pod 
Wiedniem Węgry poniosły pierwszą 
porażkę w turnieju, ulegając Au­
strii 0:5.

W rozgrywkach prowadzą obecnie 
Węgry i Ameryka, które mają po je 
dnej porażce. Zarządzona pomiędzy 
tymi państwami rozgrywka dodat­
kowa zadecyduje o zdobyciu prze® 
jedną z tych drużyn tytułu mistrza 
świata. Dalsza klasyfikacja przed­
stawia się następująco::

3) Czechosłowacja — 10 . zwy­
cięstw.

4 i 5) Polska i  Austria —  po 9 
zwycięstw.

Mistrzostwo świata pań zdobyła 
definitywnie Ameryka, która na '8 
spotkań odniosła 8 zwycięstw.

Dzisieisze imprezy
sportowe

NA PROWINCJI;
W Łodzi —  mistrzostwa Polski W 

jeździe figurowej kl. C i mecz pły­
wacki YMCA Kraków — YMCA 
Łódź.

W Pabianicach — mecz bokserski 
Sokół, Poznań — Krusche, Ender.

W Krakowie — mecz bokserski 
Wawel —  PKS Katowice.

W Krynicy — zakończenie mi­
strzostw hokejowych Polski.

W Zakopanem — między, harcer­
skie zawody narc. i międzynarodowe 
pokazy w jeździe figurowej pań, pa 
nów i parami.

We Lwowie — miedz, mecz bok­
serski BTK. Lechia i wielki ogólno* 
polski konkurs skoków.

W Poznaniu — mecz bokserski o 
mistrzostwo Polski HCP IKP.

W Wilnie —  mecz bokserski Cze­
chowice .— AZS.
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Abonent Nr. 700JI00
Liczba radiisabonontów w Polsce 

Przekroczyła już cyfrę 700000. Abo­
nentem Nr. 700000 je s t ks. Józef Kut 
2 Gościerzyna n/Obrą.

Tradycyjnym już zwyczajem—Pol­
f i e  Radio ofiarowuje abonentowi o- 
twicrającemu nową stutysięczną ser­
if! Złoty zegarek. Upominki otrzym a­
ją  również abonenci N r. 699990 — 
“Świetlica S traży Pożarnej w Muszy­
n ie i N r. 700001 — p. Alojzy Kocur, 
bezrobotny z Bielska, Mazancowice 
135....
' '"Audycję z okazji 700-tysiącznego 
abonenta zostaną nadane przez Roz­
głośnie: w Poznaniu, Katowicach 1 
Krakowie. D aty ich i bliższe szczegó­
ły^ zostaną ogłoszone w najbliższych 
dniach.

Słuchowisko sportowe
W słuchowisku p. t. „N a alarm ", 

które Polskie Radio nadaje w dniu 7 
lutego o godŁ 16.30 przedstawione 
jest środwisko sportowców, ich tro ­
ski, ambicje, a nawet groteskowy nie 
m ai sposób ży d a  zawodników, dla 
-których osiągnięcie „formy" staje 
się głównym i  jedynym celem życia.

Koncert rozrywkowy
Niedzielny koncert rozrywkowy o 

godz. 12,03 urozmaicą występy po­
pularnych artystów : pianisty Feliksa 
Zaremby i śpiewaka oper polskich i 
zagranicznych Mieczysława Salec- 
kiego. Stosownie do charakteru kon­
certu  obaj artyści wykonają utwory 
peine lekkośd i wdzięku. Ponadto w 
audycji bierze udział Mała Ork. P . R 
pod dyr. Z. Górzyńskiego.

Reportaż z parowozowni
Dziesiątki tysięcy ludzi dążą co­

dziennie koleją w różne strony Pol­
ski. Setki lokomotyw ciągną za sobą 
drugie sznury wagonów bez względ: 
«a porę dnia i nocy, latem czy zimą. 
Utrudzone swą pracą lokomotywy 
spoczywają od czasu do czasu w pa . 
fowozowniach, gdzie poddają się je 
gruntownym oględzinom i naprawom. 
Jak w yglądają _ te  „zabiegi leczni­
cze" dowiemy się z reportażu w dn. 
7.2 o godz. 14.25.

Radio warszawskie
N IEDZIELA, 7 lutego.

o l ś  Pieśń, h-03 Audycja dla wsi.
8.50 Dziennik por, 9. T ransm isja na- 
i*?2’ ze Lwowa. Po naboż. ok. godz.

1 Eoliści z płyt. 12.
jnał. 12.03 Koncert rozrywkowy 

;  małej ork. P. R. pod dyr. Górzyń- 
• M. Saleckiego (śpiew)
,- r  h . Zaremby, (fotepian). 14.25 Re­

portaż z parowozowni lwowskiej.
14.50 „W zapusty z podkoziołkiem"— 
słuch, regionalne, 15.30 Audycja dla 
wsi. 16. Koncert reklam. 16.30 Słu­
chowisko sportowe p. t. „Na alarm ". 
17. Koncesrt symf. z Katowic. 19. 
„Młody Sienkiewicz w świetle no-

v'\5ych listów". 19.15 Program . _ 19.20 
! Muzyka tan . z płyt. 20.20 Wiadom. 

sport.- 20.40 Przegląd polityczny.
29.50 Dziennik wieoz, 21. N a wesołej 
lwowskiej fali. 21.30 Utwory fo rte ­
pianowe w  wyk. J . Turczyńskiego. 
22.10 Ork. T. Seredyńsłriego g ra  do 
tańca. 23. Muzyka tan , z płyt.

PONIEDZIAŁEK, 8 luty.
6.30 Pieśń. 6.33 Gimnastyka. 6.50 

Muzyka. 7.15 Dzień. por. 7.25 Parę 
informacyj. 7.80 Muzyka (płyty). 
8-00. Aud. dla szkół. 11.30 Aud. dla 
s*hół: a) „M iasta am erykańskie"— 

- Pogadanka — wygł. dr. M aria Że- 
drowska, b) Muzyka (płyty). 12.00 
ftcjnał. 12.03 Muzyka polska (pły­
ty ). 12.40 Dzień, połudn. 12.50 Pu-

k lasy  —  pog. 15.00 Wiad. gosp. 
to.15 Konc. solistów. I. Gierałtow- 
ska -— śpiew, A. Bukin — fortepian. 

 ̂ - j rc^- L. U rstein  — akomp. 15 55
dla dzieci. 16.15 Skrzynka języ- 

v 16.30 Koncert „Chóru Orzesz- 
> i J ^ b c k " .  16.50 „W ybitny socjolog 

^ B io g ra f  —  Bronisław Malinowski"
' -ty*. °d 'ry t. 17.05 „Ucichły kastanie- 
'  reportaż muz. 17.50 „Łzy

tyf„a*P‘- —  nog. 18.00 Pog. a k t  18.10 
18.4?’ sP°r t i 18.20 Konc. reklam.

' drzęy, Program . 18.50 „Ochrona 
ńbs- ń-^śnych przed zwierzyną" — 
ska” V Aud. żołnierska. 19.30 Pol 
g°. 2oapela Lud. F . Dzieirżanowskie- 
p . p  60 Muz. tan. w wyk. M. Ork. 
Dzień ^  dyr. Z. Górzyńskiego. 20.45 
W ień ,.* iecz. 20.55 Pog. akt. 21.00 
połów" r Lteracki. 21.30 „Szczęśliwy 

' Kurni* T~ opera w I akcie Karola 
K a r ł n „  ■ eko. 22.30 M ieczysław  
tan. .y  Tatrach". 23.00 Muz.

R^ i o  krakowskie
NIEDZIELA. 7 lutego.

rouiju- fa rs z e " . 8.25 Pogadanka dla 
z- 8-‘t0  Mazury i krakowiaki
'flsesw-' 13-ej: „Czego współ-
Wi-yv" Publiczność żąda od tea tru "  
I v o ń ;^ t>rof- Tadeusz Biliński. 16.raaeusz  uiunsm . it>. 

' 19-20 o reMam. 19.15 Program. 
)Viadoy»,’ -Z?pka krakow ska". 20.35. 
, sportowe.

7-35PRmIEDZlAŁEK’ 8 ,uty-
M o ń t “ j f  7-30 Muz. lekka w

f/ U-^ 0 °d  P r o f i y dydo mikro!
J5.50 d  15 q n r „  ■ : •.Marm ./yJO  Czy wiecie, ze...
lSTi? w dawi (Pfyty). 16.00 Kar 

Krakowie. 18.40

S 3
Czytajcie prasę 
socjalistyczną

„Naczelnik" Lejczak przed sadem
„Stronnictwo Demokratyczne" było parawanem dla oszukańczych machinacji

Z Łodzi donoszą:
Prasa socjalistyczna od dwuch 

la t w skazyw ała na podejrzaną 
działalność Stefana Lejczaka, zde­
gradow anego za nadużycia m ajo­
ra, b. urzędnika wydziału bezpie­
czeństw a urzędu wojewódzkiego 
i b. sekretarza wojewódzkiego 
B. B. W . R.

Lejczak dzięki poparciu osławlo 
nego posła Budzyńskiego przez 
dłuższy czas grasow ał na terenie 
Lodzi, zakładając różne „związki" 
i „partie”, które służyły mu za pa­
raw an do uprawiania wszelkiego 
rodzaju machinacji.

Ostatnio Lejczak w ynajął dwuch 
osobników, którzy pod różnymi 
pozoram i i pretekstami wyłudzali 
kwoty na w łasne cele.

Epilog tej afery rozegrał się w 
sądzie grodzkim w Łodzi. Na ła ­
wie oskarżonych zasiedli „przy­
w ódcy" t. zw. Stronnictwa Demo­
kratycznego: „naczelnik" Stefan 
Lejczak, „prezes" Antoni Teodor- 
czyk, M arian Drożdż i Feliks P o­
łeć, oraz dwaj akwizytorzy wyłu- 
dzacze datków : Lejb Moszek,
Goldsztajn i Izrael Kurlański.

Akt oskarżenia zarzucał w szyst­
kim, źe w  okresie do 12 sierpnia 
1936 r. wyłudził od różnych firm 
kwoty od *50 do 150 zł. pod pretek 
stem zbiórki na różne cele, jak  np. 
na pomoc dla wdów i sierot po po­
ległych, na kopiec M arszałka Pił­
sudskiego i t. d.

Technika oszustw  polegała na 
tym, że Lejczak, względnie k tó­
ryś z najbliższych pomocników 
w  jego imieniu, dzwonił do firm 
i prosił w imieniu „m ajora" o zło­
żenie datku. Po ustaleniu w ydat­
ku, wypisywano kwit na ustaloną 
sumę i w zamkniętej kopercie od 
dawano jednemu z inkasentów. 
Gdy chodziło o firmy żydowskie, 
chodził Goldsztajn, do polskich 
Połeć. Po otrzymaniu pieniędzy 
zwracali je do kasy zatrzym ując 
odrazu swoją prowizję.

Łącznie w  ten sposób poszkodo 
wanych zostało 47 firm, między 
innymi: gazow nia miejska, rze­
źnia, Scheibler i Grohman, Poznań 
ski, Eitingon i inne.

„Stronnictwo dem okratyczne" 
utworzone zostało w  początkach 
1936 r. przez Lejczaka i jego naj-

Radio śląskie
N IEDZIELA, 7 lutego.

6. „Surmy śląskie". 6.15 Muzyka 
lekka i tan . 8.18 „Zagadnienia ho­
dowli trzody chlewnej". 8,30 Koncert 
życzeń. 9. G. Puccini; F ragm enty z 
op. „Cyganeria". 10.30 Nab. z koś­
cioła NM P w Piekarach Śląskich. 
13. Co słychać na Śląsku? 16. Konc. 

reklam. 16.20 „Monika pracuje w 
składzie" — pog. 19.15 Utwory Ba­
cha w wyk. Michała Spisaka—skrzyp 
ce i Anny Skrzyńskiej — fortepian. 
19.45 Program . 19.50 „Odtrutki na 
smutki" — pogodna aud, słowno- 
muzyczna. 20.35 Wiad. sportowe.

PONIEDZIAŁEK, 8 luty.
6.00 Pieśń. 6.03 Od rana  na weso­

ło. 7.25 Wiad. bieżące. 7.30 Muz. lek. 
ka i tan. 11.30 Aud. dla młodz. szkół 
średnich. 12.03 Koncert solistów 
(płyty). 13.00 Koncert życzeń. 13.15 
Muz. lekka. 15.15 Konc. reklm. 15.35 
Życie kult. Ślą3ka. 15.40 Muz. lekka 
(płyty)- 18.20 Zawody narciarskie
międzyszkolnych klubów śląskich.
18.30 Piotr Czajkowski: U w ertura
1812 (Płyty).

[bliższego pomocnika Teodorczy- 
ka.

Statut „stronnictw a", opubliko­
w any skwapliwie przez Lejczaka 
w specjalnie wydanym tygodniku 
zawierał takie projekty, jak  opo­
datkow anie wszystkich obywateli 
i stworzenie funduszu 10 miliardo 
wego, który miał stworzyć pod­
staw y do rozwinięcia na giganty­
czną skalę robót publicznych, in- 
westycyj i t. d. W szystko to jed­
nak było obliczone na otum anie­
nie naiwnych.

N a rozpraw ie nikt z podsąd- 
nych nie przyznaje się do winy. 
Lejczak wyjaśnił, że w  lwiej mie­
rze winę ponoszą Goldsztajn i Po­
łeć, którzy naprz. po otrzymaniu w

kopercie kwitu na 50 zł. i zainkaso 
waniu, jak to stwierdzono później, 
takiej kwoty przynosili tylko 20 
zł., zabierając resztę dla siebie.

Inni podsądni zwalali winę je­
den na drugiego.

Zaznaczyć należy, że między 
Teodorczykiem i Lejczakiem na te ­
renie Stronnictwa trw ała jeszcze 
przed ujawnieniem oszustw a o- 
stra walka o władzę naczelną i 
dzięki wzajemnym oskarżeniom 
doszło do ujawnienia nadużyć.

Na rozprawę powołano około 50 
świadków.

*  **
Sprawę odroczono dla zbadania 

biegłych.

W oina d om ow a w  Hiszpanii
M A P A  P O L I T Y C Z N A

HISZPANII, wykonana według najnowszych źródeł orygi­
nalnych, o b. szczegółowym oznaczeniu miejscowości, form a­
tu 462x400 mm ukazała się nakład. „Wiadomości Turystycz­
nych". W arszawa, ul. żórawia 9-
C e n a  4 0  9 r <> s  z  y
z przesyłką pocztową 50 gr. Księgarniom i hurtownikom r a ­
bat. Wysyłka odbywa się po uprzedniem wpłaceniu należ­
ności na r-k  Nr. 9389 w P. K. O. 826

„Wiadomości Turystyczne", W arszawa, ul. Żórawia 9.

S t r a j k i  w  Ł o d z i
W  Łodzi trw a • strajk „polski" 

Iniarzy w W idzewskiej M anufak­
turze. Lniarze dom agają się pod­
wyższenia staw ek płacy, oraz po­
większenia liczbowego obsługi 
maszyn na przędzalni.

Do strajku przyłączyli się, na 
znak solidarności, robotnicy, za^ 
trudnieni w  t. zw. „przędzalni a-

merykańskiej”.
Ogółem strajkuje 767 robotni­

ków.
Również trw a strajk  pończosz- 

ników w firmie Rozenfelda (z po­
wodu odmowy przedsiębiorcy pła 
cenią robotnikom staw ek według 
cennika) oraz strajk  polski w  fir­
mie Eitingon.

Sprobói szczęScia p o d  „1 3 - 1QQ0.000 Zł.
Kupiony los „pod 13-ką“ może Ci dać

KOLEKTURA LOTERII PAŃSTW OW EJ W STĘPNIEWSKIEGO 
W a r sz a w a , W sp ó ln a  1 3  m  4 t e l .  9-61-19  

Oddział — Tarnowskie Góry — Rynek 5.
Spiesz z kupnem —  ciągnienie już 18-go.

Na prowincję wysyłamy losy po wpłaceniu należności na P. K. O. 5453

A w a n s e  k o le ja r z y
w okręgu krakowskim

Kierownik państwowego tartaku

Nie może być agitatorem Z.Z.Z.
Samowola p. Barbas.ewicza z tartaku w Jeziorach

Robotnicy, zatrudnieni w ta rta ­
ku państwowym  w Jeziorach, po­
stanowili w roku ub. zorganizo­
w ać się w klasowym związku. — 
Pomimo przeszkód, staw ianych 
ze strony miejscowej policji i sta 
rostw a pow iatow ego w Grodnie, 
Oddział Tartaczników  w Jezio­
rach, stanął tw ardo na gruncie 
pracy organizacyjnej, rozw ijając 
świadom ość klasow ą i pracę kul­
turalno - ośw iatow ą przy pomocy 
prasy socjalistycznej, biblioteki, 
TUR-a i t. d.

Kierownik tartaku  w Jeziorach 
Barbasiewicz oświadczył świadom 
szym robotnikom, że jeżeli nie 
stw orzą organizacji ZZZ, to w se­
zonie roku 1937 pracow ać nie bę­
dą (?!)•

T artak  w Jeziorach został uru­
chomiony 9 stycznia. 38 robotni­
ków, nie posiadających nic oprócz 
rodzin na utrzym aniu, pozostało 
bez pracy, bowiem p. Barbasie-

TELEFUNKEM
na dlugoterm. spłaty sprzedaje 

„R A D I O - G L O B«

BIELAŃSKA 21
w podwórzu tel. 11-99-20.

DEMONSTRACJE 
NA M I E J S C U  I 
U P.P. KLIJENTÓW

Przyjm ujem y Pożyczki Państwowe,

wicz na ich miejsce przyjął no­
wych, nigdy nie pracujących tam 
posiadczy ziemi (od 5 do 10 ha), 
p o tu ln y c h  i łatw o dających się wy 
zyskiwać.

W sprawie tej przedstaw iciele 
Z w iązku i Rady Zw. Zaw. w Gro­
dnie zwrócili się do Fund. Pracy, 
starosty w Grodnie i wojewody 
wr Białymstoku.

Kierownictwo Funduszu Pracy
stwierdziło, że ta rtak  państw ow y 
w Jeziorach postąpił wbrew  usta­
wie, przyjm ując robotników  no­
wych, zam iast tych, którzy muszą 
teraz pobierać zasiłki, ale p. B ar­
basiewicz jest tak  mocno usto­
sunkowany!?!), że na pismo kie­
rownictwa Fund. Pracy naw et nie 
udzieli! odpowiedzi(H).
'  S tarostw o pow iatow e w G rod­
nie uznało za najlepsze rozstrzyg­
nięcie spraw y... zaw iesić działal­
ność oddziału Związku.

Trzydzieści osiem rodzin utrzy­
mujących się wyłącznie z pracy 
rąk i ich żywicieli pozostało na 
bruku, zgodnie z widzimisię p. 
Barbasiewucza. Lokal Związku 
po w yrzuceniu z łóżka prezesa 
Związku tow. Karczewskiego, 
który mieszkał tam, został opie­
czętow any przez policję. Jedyna 
tu placów ka robotników , zajm u­
jąc się rozszerzaniem wiedzy i kul 
tury, została zlikwidowana.

Zapytujem y, kto „zlikwiduje" 
krzywdę, w yrządzoną robotnikom 
pozbawionym  pracy i chleba, kto 
uspokoi umysły w zburzone przez 
nieszanow ania ustaw  przez kie­
rownika ta rtaku  w  Jeziorach?

Piszą nam z kół kolejarskich:
W dniu 1.2 1937 r. otrzymała 

znikoma część pracowników kole 
jowych w Okręgu Krakowskim 
akty nominacyjne do wyższej gru 
py uposażenia.

Nominacje te wywołały wiel­
kie rozgoryczenie w śród pracow ­
ników kolejowych, albowiem po­
krzywdzonych pracowników, któ­
rych należałoby przeszeregować 
do wyższej grupy uposażenia, jest 
olbrzymia masa, — niemal co dru 
gi pracowmik, a tymczasem prze­
szeregow ania nastąpiły w bardzo 
znikomym procencie.

Rozgoryczenie powoduje i to, że 
przy obecnych awansach, mimo 
oświadczenia p. Premiera, nie za-

Z 6d rn ego  Ś ląska

wsze decydowała zasada listy 
starszeństw a. Zachodzą bardzo 
liczne wypadki, że młodsi w  służ­
bie pracownicy otrzymali awans, 
a starsi zostali pominięci.

Pokrzywdzenie ogółu pracowni 
ków kolejowych może być tylko 
wówczas usunięte, jeżeli wszyscy 
pracownicy kolejowi zostaną prze 
szeregowani do odpowiedniej gru­
py uposażenia według zajmowane 
go stanowiska i rodzaju wykony­
w anej pracy.

Piekącą też jest spraw a prze­
mianowania pracowników czaso­
wych na stałych — i nadania e ta ­
tów pracownikom, pełniącym służ 
bę na systemizowanych posterun­
kach służbowych.

r  •  rzna m
Niesamowitego odkrycia doko­

nali, zdążający do pracy w hucie 
Baildon w Katowicach - Dębie 
robotnicy.

Na hałdzie tej huty przy ul. Że­
laznej w Katowicach - Dębie zna­
leźli leżącego bez życia mężczyz-

Skutcczne w działaniu

są  zazwyczaj czyste leki 
naturalne. Norweski Tran 
L eczn iczy , jako w y c ią g  
z wątroby wątłuszy stano­
w i naturalny lek, wolny od 
wszelkich domieszek, jest 
on w znacznym stopniu 
p o z b a w io n y  z a p a c h u  
i s m a k u  i d l a t e g o  t e ż  
ł a t w o  p r z y s w a j a l n y .

NORWESKIT R A N
LECZNICZY
olrnnr na eałrm łwiecin.

nę, w wieku lat około 35. W ezw a­
ne natychm iast pogotowie ratun­
kowe odstawiło zwłoki do szpita­
la miejskiego w Katowicach — 
gdzie stwierdzono, że mężczyzna 
ów zmarł najprawdopodobniej w 
czasie snu na hałdzie na skutek 
zaczadzenia wydobywającymi się 
gazami. Miał on również obydwie 
stopy silnie poparzone od żarzą­
cych się żużli hałdy.

Dotąd nie zdołano ustalić perso 
nalii zmarłego, przy którym nie 
znaleziono żadnych dokumentów. 
Przypuszczalnie jest to jakiś bez­
domny bezrobotny.

OćlekUi

S pecjalna p asta  do zę­
bów albow iem  nie za ­
w iera ona szkodliwej 
kredy, pow oduiącej ryay 

na szkliwie zębów.

P a s t a  d o  z ę b  ów 
„o s  s  A r

z p rzep isu  D ra Zapało- 
w icza rozpuszcza kamień 
zębow y odśw ieża i od­

każa.

JOHN DOS PASSOS.

Portret amerykański
Kiedy E. Keith junior umarł, 

wszystkie pisma podały jego foto­
grafię: jąsnooki mężczyzna z ha­
czykowatym nosem i brzuszkiem 
— ale skądże to niepewne spojrzę 
nie?

E. Keith był synem człowieka 
bogatego, zrodzonym w środow i­
sku, które lubiło zapach pieniędzy. 
Znali oni pieniądz na  całym wiel­
kim świecie i potrafili go zwęszyć 
już w połowic dirogi; — tak, umie­
li to robić w tej rodzinie.

Jego wuj, Henry Meiggs, znany 
był na zachodnim brzegu jako 
Don Enrique. Jego ojciec miał wiel 
ki handel m ateriałów  drzewnych i 
budowlanych w Brooklynie. Keith 
junior był godnym spadkobiercą 
starego rodu.

W  roku 49 Don Enrique, pchnię 
ty gorączką złota, w yw ędrow ał do 
San Francisco, „robił" w polityce 
i finansach, aż za  nadto  ugrzązł w

bagnie i musiał się czym prędzej 
wycofać.

Poniosło go do Chili. Tam  czu­
ło się w powietrzu pieniądze. Tam 
dopiero stał się yankeskim kapita­
listą. Budował kolej z Santjago do 
Valparaiso.

Na wyspie Chińskiej było „gna­
no". *) M eigss’ w guano zwąchat 
pieniądz. Z guano wydobył sobie 
m ajątek, stał się potęgą na zacho­
dnim brzegu, żonglował cyframi, 
kolejami, armiami, wyniesionymi 
przez politykę kacykami — w szy­
stko to było jakby udziałem w ja ­
kiejś olbrzymiej partii pokera. Bru 
talną dłonią zgarniał dolary. Fi­
nansow ał niebywały wyczyn w po 
staci drogi kolejowej przez Andy.

Kiedy Tom asz G uardia został dy 
ktatorem  Costariki, napisał do Don

*) Nawóz na tu ra lny  z ptasiego 
pomiotu.

Enrique’a, aby mu w ybudow ał ko­
lej. M eiggs miał robotę w Andach. 
Kontrakt na 75.000 dolarów nie o- 
płacał jego fatygi, dlatego posłał 
tam sw ego siostrzeńca, Keith‘a ju ­
niora.

W  tej rodzinie nie ustaw ano w 
biegu: M ając lat szesnaście Keith 
junior stał już na własnych no ­
gach, sprzedaw ał kołnierzyki i kra 
w aty w jednym  z domów tow aro­
wych. Potem był handlarzem  drze­
wa.

Kiedy ojciec Keith‘a kupił w ys­
pę Padre, posłał tam sw ego syna, 
aby z niej wydobył złoto. Keith ju ­
nior zaczął na wyspie od hodowli 
krów i rybołóstw a. Ale krowy i ry­
by nie dostarczały dość szybko i 
dość wiele pieniędzy. Dlatego ku­
pił świnie, bił młode byczki, goto­
w ał ich mięso i karmił nim świnie, 
zabijał ryby i również karmi! nimi 
świnie.

Ale i świnie nie dość prędko 
przynosiły pieniądze. Postanowił 
więc w yjechać do Limonu. Limon 
jest to  najohydniejsza, zadżumio- 
na dziura na  Morzu Karaibskim. 
Naw et Indianie um ierają tu od

malarii, żółtej febry i dyzenterii.
N a okręcie Jana G. M eiggsa 

Keith powrócił do Nowego Orlea­
nu, aby zw erbow ać robotników do 
budowy linii kolejowej. Zaofiaro­
wał po dolarze dziennie i sprow a­
dził 700 robotników. Z całej g ru­
py pozostało tylko 25 przy życiu. 
Przesiąknięte whisky trupy wszy­
stkich innych gniły w błotach.

W  drugim transporcie sprow a­
dził 1500 ludzi; zmarli wszyscy, 
aby tym mocniej zadokum ento­
wać, że na Limonie mogą z tru ­
dem przeżyć tylko Murzyni z Ja- 
maiki.

Keith junior nie umarł.
W  1882 roku były już gotowe 

22 mile linii, a Keith miał w kie­
szeni milion dolarów. Ale kolej nie 
miała czego przewozić. Keith po­
sadził banany, aby dostarczyć ko­
lei tow aru do transportu. Sam zaś 
przerzucił się do m arynarki han­
dlowej, aby zdobyć rynki dla b a ­
nanów.

T o był początek handlu ow oca­
mi na tym morzu. Tymczasem ro­
botnicy w ciąż konali od whisky, 
malarii, żółtej febry j dyzenterii.

Zmarli też trzej bracia młodego 
Keitha.

Keith junior nie umarł.
Budował koleje wzdłuż całego 

wybrzeżt i sprzedaw ał i kupował 
kauczuk, wanilię, szyldkret, gałkę 
m uskatałową, wszystko, co moż­
na tanio kupić i drogo sprzedać.

W roku 1898 stworzył w espół z 
innymi „Zjednoczone Tow arzy­
stwo handlu owocami", które 
przeistoczyło się wkrótce w po­
tężny światowy trust. W r. 1912 
Keith zjednoczył „M iędzynarodo­
we Linie Kolejowe". W szystko z 
bananów....

W Europie i S tanach Zjedno­
czonych ludzie zaczęli jeść bana­
ny. Dlatego karczow ano dżungle 
Ameryki, aby sadzić banany i bu­
dow ano kolejowe, aby przewozić 
banany; z roku na rok coraz w ięk­
sze okręty białej floty załadow a­
ne były bananami.

Oto historia amerykańskiej ka­
riery z nad Karaibskiego Morza.

Ale stąd  ten w yraz niepewności 
w oczach Keitha?

Tłum. K. L.
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„SZUKASZ SZCZĘŚCIA?
-  W S T Ą P  NA CHWILĘ!"

C entrala: W arszawa, Nowy Świat 68. Oddziały: Krak. Przedm. 87.
Nowy Świat 30, Marszałkowska 86, Chłodna 681 Włochy p W. 11 Listopada 2. 
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Wielka awantura na Powiślu
Dwie osob y  rąnne

Przy ul. Dobrej 86 wynikła a- 
w antura między małż. Siwek a 
małż. Porzyckimi. Nazajutrz, t. j. 
w czoraj nastąpił dalszy ciąg. Fe­
liks Purzycki porwał siekierę i za 
czął rozbijać drzwi sąsiadów 
małż. Janiny i W łodzimierza Si­
wek. Gdy w targnął do mieszka­
nia, zamierzył się na Siwkową. 
T a, w idząc grożące niebezpieczeń

stwo, wybiła dwie szyby w oknie 
i wyskoczyła z 1-go piętra na po­
dwórze. Awanturę zlikwidowali 
dwaj policjanci. Okazało się, iż 
w czasie aw antury został również 
pobity mąż Siwkowej, który sta­
nął w obronie żony. Lekarz Pogo­
tow ia opatrzył małż. Siwek. Pu­
rzyckiego przeprowadzono do 
do aresztu I-go komis.

Skutki przygodnej znajomości
Jan W ięckowski, rolnik (wieś 

Mrozy gm. Korabiewice powiatu 
Skierniewickiego), przyjechał do 
W arszaw y, celem oddania spraw y 
adwokatowi. Na dworcu Głównym 
W ięckowski poznał się z jakimś 
mężczyzną, podającym się za Wł. 
Dreczyńskiego, który zaprowadził

W ięckowskiego na ul. Targow ej 
15, rzekomo do dobrego adw oka­
ta. Na miejscu przygodny znajo­
my skradł W ięckowskiemu w pod 
stępny sposób 57 zł. i znikł. Po­
szkodow any zawiadomił policję, 
podając rysopis złodzieja.

NOWA KOUEKTURA

F ran c iszk i  URSTEIN
C H Ł O D N A  2 6  (sk lep )

P O L E C A  L  O S  Y D  O  K L A S Y  P I E R W S Z E J

C / O  g r a s 4  w  l e a c r a c n ' /
TEATR A TEN EU M : Dziś po raz 

ostatni „Woźny i m inister".
W środę 10 b. m. prem iera kome­

dii W. W ernera „Ludzie na lerze" z 
udziałem Stefana Jaracza.

TEATR W IELK I: Dziś w nie­
dzielę o godzinie 3.30 „Noc w 
W enecji", operetka J. S traussa; o 
godz. 8 wiecz. „Pajace" i część kon­
certowa. Wyst. gośc. M ariny Kark- 
lin oraz Divertissement baletowe.

TEATR NARODOWY: dziś „Spad 
kobierca" Grzymały.Siedleckiego.

W niedzielę o godz. 3.30 pop. „Ską­
piec" z Solskim.

W próbach „Piesko" Schillera z 
Węgrzynem w roli tytułowej, w in ­
scenizacji L. Schillera.

TEATR POLSKI: daje dziś „Wese­
le F igara", komedię Beaumarchais'go 
w świetnej inscenizacji A. Węgierki.

W niedzielę o g. 3 pop. „Tessa".
TEATR MAŁY. Dziś „Lato w No- 

han t‘‘ J . Iwaszkiewicza
TEATR NOWY: Dziś „Dowód oso­

bisty" Pawlikowskiej.
W próbach komedia Durana „3 — 

6 — 9"w reżyserii i z udziałem Oster 
wy.

TEATR LETNI: Dziś cieszący się 
rekordowym powodzeniem „żołnierz 
Królowej M adagaskaru".

W niedzielę 2 przedstawienia o g. 
4 pop. i 8 wiecz.

TEATR KAMERALNY: g ra  dziś 
nową sztukę au tora „M atury" W. 
Fedora „Tajemnica lekarską".

W niedzielę dwa przedstawienia o 
godz. 4 pop. i 8 wiecz.

TEATR M ALICKIEJ: Dziś kome­
dia rum uńska „Zamieszaj".

W niedzielę o godz.4 pop. „Zamie­
szaj".

CYRULIK WARSZAWSKI: Dziś
„Cabaretissimo" — karnaw ał lite ra­
cki H em ara i Tuwima.

TEATR 13 RZĘDÓW: Nowa rewja 
„Co wolno wojewodzie".

TEATR ROZMAITOŚCI: Dziś
komedia Kiedrzyńskiego „Kobieta— 
Wino—Dancing".

OPERETKA PRZY UL. KARO- 
W E J: Dziś komedia muzyczna „Tan­
cerka z Andaluzji".

OPERETKA „8.15" przy ul. Snia- 
deekich. Dziś „Taniec szczęścia".

Dziś o godz. 4 pop. „Gaby".
ROSYJSKIE STUDIO DRAMA­

TYCZNE (Nowy św iat 19): W pią­
tek, sobotę i niedzielę „Kajdany" 
Sumbatowa.

ŻYDOWSKI TEATR REPREZEN- 
TACYJNY (Nowości. Bielańska 5): 
Codziennie o godz. 9.15 komedia mu 
zvezna „Błądzące Gwiazdy".

TEATR SCALA (ul. Dzielna 1). 
Dziś i codziennie sztuka „Miłość i 
zdrada".

STOŁECZNY TEATR POW­
SZECHNY : Dziś o godz. 7-ej wiecz. 
przy ul. Młynarskiej 2 „Moralność 
Pani Dulskiej".

„BAJ" kukiełkowy te a tr  dla dzieci 
w sali Konserwatorium (Okólnik 1) 
w niedzielę o godz. 16-tej widowisko 
p. t. „O Raku Nieboraku i Pstrągu 
Dziwolągu".

TEATR DLA DZIECI T. ORTY- 
MA (Kredytowa 14). W niedzielę 
tylko o 4 pop. po raz ostatni „Pan 
Twardowski na księżycu" T. Ortyma, 
z muzyką F. Chopina, S. Moniuszki i 
111: Sac.

FILHARM ONIA. W niedzielę, 
odbędzie się poranek muzyczny, k tó­
rym  dyrygować będzie p. Józef Ozi- 
miński. W poranku weźmie udział 
pianistka p. Lola Strassberżanka i 
wykona z orkiestrą „Concertino" 
Leo Weinera. W części orkiestrowej 
usłyszymy kilka utworów W agnera.

CYRK BR. STANIEWSKICH. Co 
dziennie 8.15 (we wtorki, środy, so­
boty i święta o 4.30 i. 8.15), gościnne 
występy Cyrku Angielskiego „HAR­
RY".

W szystkim  s ię  podoba
NOWY PROGRAM CYRULIKA 

„CABARETISSIMO".
O statni program  Cyrulika W ar­

szawskiego — „CABARETISSIMO" 
roi się od kapitalnych pomysłów. 
Szczególnie żywo oklaskuje publicz­
ność num ery satyryczne i sKecze 
pełne beztroskiego humoru.

W artkie tempo, doskonałe wyko­
nanie, świetne teksty, piękna opra­
wa kostiumowa i dekoracyjna — za­
chwycić muszą każdego i ubawić.

Program  karnawałowy „Cabare­
tissimo" już wstępnym bojem zdo­
był sobie powodzenie i ja k  należy 
przypuszczać jeszcze przez długie 
miesiące będzie bawił Warszawę.

( i ) .

Dwa m ie s ią c e  
„ L a t a  w  N o h a n t "

W dniu dzisiejszym m ija ją  dwa 
miesiące, od prem iery komedii Iwasz 
kiewicza „LATO W NEHAN T", 
która sta ła się prawdziwą i w ca- 
łem tego słowa znaczeniu artystycz­
ną sensacją sezonu. Piękny i nie- 
wyzyskany tem at z życia Chopina 1 
George - Sand, opracowany nie ty l­
ko z wielką znajomością rzeczy i z 
prawdziwą intu icją artystyczną, stał 
się znakomitą kanwą dla reżysera 
Wiercińskiego oraz artystów , którzy 
stworzyli w te j sztuce szereg kapi­
talnych ról. (x ) ,

K ronika  O rganT acy jna
Warszawski Wydział Kobiecy PPS.

odbędzie posiedzenie we wtorek 9 b. 
m. w lokalu R. T. P. D. Al. 3 Maja 
2 m. 68 o godz. 7 w. niedzielę, ponie 
działek i wtorek.

PONIEDZIAŁEK.
W poniedziałek, dn. 8 bm., o godz. 

6 p.p. odbędzie się posiedzenie Egze­
kutywy WOKR. PPS. Długa 21.

ROB. TOW. PRZYJ. DZIECI 
ODDZIAŁ WARSZAWSKI.

W poniedziałek, dnia 8 lutego, 
lokalu Dzielnicy Wola — Czyste 
Wolska 44, o godz. 6 wiecz., odbę­
dzie się posiedzenie Zarządu Oddzia­
łu RTPD.

R u c h  z a w o d o w y
W środę dnia 10 bm. o godz. 6-ej 

wiecz. w lokalu Rady Długa 21 m. 8, 
odbędzie się posiedzenie Pełnego Wy 
działu Rady Zawodowej m. st. W ar. 
szawy. N a posiedzenie to  zaprasza 
wszystkich członków Wydział Rady.

Prezydium.
Zebranie Walne Robotników Szewc 

kich (wszystkich kategorii),odbędzie 
się dnia 8 lutego o godz. 6.30 w lo­
kalu Związku Leszno 23. N a porząd­
ku dziennym Sprawa Akcji i Umowy 
Zbiorowe.

Młodzież P. P.S.
Z Z. N. M. S.-u. W poniedziałek o 

godz. 7.30 odbędzie się następne 
skolei zebranie sekcji samokształce­
niowej. Obecność członków i punktu 
alność obowiązkowa.

Zebranie Okręgowego Wydziału 
Młodzieży PPS. odbędzie się we wto­
rek dia n9-go lutego b. r. o godz. 7 
wiecz. na ul. Długa 21. Sprawy b. 
ważne. Obecność przedstawicieli Kół 
obowiązkowa.

KOMUNIKAT. Okręgowy Wydział 
Młodzieży PPS. zawiadamia, iż w 
niedzielę dnia 14-go lutego odbędzie 
się Ogólne Zebranie Członków Kół 
Młodzieży PPS. N a porządku dzien­
nym sprawozdania :■ z XXIV Kongre­
su Partii i z Odprawy Młodzieży 
PPS. Lokal i  godzinę rozpoczęcia ze 
brania, podamy w dniach najbliż- 
izych.

MŁ. PPS. ŚRÓDMIEŚCIE u rzą­
dza dziś o godz. 5 p. p. w lokalu Wa 
recka 7, I I  p. Wieczór literatury 
proletarjackiej i chłopskiej.

W program ie referaty  i występy 
artystyczne w wykonaniu Sekcji Dra 
matycznej Kola „śródmieście".

10 milionów zł.
na b u d o w ę  r j m n i e i s z y c h  nfeszitaA  w 1937 r .

Dowiadujemy się, że ustalono 
już plan podziału kredytów Towa­
rzystwa Osiedli Robotniczych na 
rok 1937. Na wykończenie rozpo­
czętych w 1936 r. budowli w W ar­
szawie, Łodzi i Radomiu T. O. R. 
przeznacza 1.125.000 zł. i na budo 
nę nowych osiedli robotniczych w 
W arszaw ie 2.100.000 zł., w  Łodzi
850.000 zł., w  Gdyni 1.000.000 zł., 
w  Radomiu 300.000 zł., na Śląsku
750.000 zł., w  Janowej Dolinie
250.000 zł., przy tartakach lasów

! państwowych 250.000 zł., osiedla 
dla kolejarzy 500.000 zł. i osiedli 
przy nowopowstałych ośrodkach 
przemysłowych 3.000.000 zł., co 
czyni razem 10.650.000 zł.

Jak wiadomo, kredyty TOR prze 
znaczone są na budowę najmniej­
szych mieszkań, półtoraizbowych, 
zaopatrzonych w e wszystkie no­
woczesne urządzenia wielkomiej­
skie, w których komorne wynosi 
przeciętnie 20 zł. miesięcznie.

Polski Związek Wydawców Dzienników i Czaso­
pism zawiadamia, iż podjęte zostały prace n a d  
u z u p e ł n i e n i e m

W 10WEG0 ( [H IM  IIIEHimil
UHSDPISM

Wydawnictwa dzienników i czasopism, które nie 
figurują dotychczas w Cenniku, a pragną b y ć  
w nim zamieszczone proszone są o niezwłoczne 
porozumienie się z biurem Związku Wydawców, 
Warszawa, Zgoda 8 m. 4.

1313111!
W  piątek 5 b. m. odbyła się pod 

przewodnictwem starosty grodz­
kiego prasko -  warszawskiego, p- 
Iszory, konferencja wszystkich 
czynników, zainteresowanych w 
akcji przeciwpowodziowej w W ar 
szawie. W  wyniku konferencji dy­
rektora zarządu dróg wodnych, 
inż. Korsaka i kierownika oddziału 
maszyn i pobrzeży W isły, w ydzia­
łu technicznego Zarządu Miej­
skiego inż. Orleańskiego, wyło­
niono ścisły komitet przeciwpowo­
dziowy pod ogólnym kierownic­
twem starosty grodzkiego prasko- 
warszawskiego.

Sztab przeciwpowodziowy mie­
ścić się będzie w oddziale maszyn 
i pobrzeży W isły przy ul. Solec 4.

Jak  dotychczas, żadne niebez­
pieczeństwo wylewu W isły w g ra­
nicach W arszaw y nie grozi.

Nasza rubryka
NIEMIECKIEGO, łaciny, m ate, 

matyki i polskiego uczą tanio s tu ­
dent —  studentka. Uczą starszych. 
Powszechna — gimnazjum. 11-18-73.

MŁODA PANIENKA poszukuje 
posady w sklepie. Oferty proszę zgła­
szać: Administracja Robotnika, dla
„W andy".

STUDENT — STUDENTKA uczą 
tanio niemieckiego, łaciny, polskiego, 
matem atyki. Uczą starszych. Refe­
rencje, 11-18-73. Od 2—5.

BOLACH
GŁOWY
PROSZKI DLA

DOROSŁYCH
Z fi ZNAKIEM FABRYCZNYM*

B U C A
PRZY PRZEZIĘBIENIU, 

GRYPIE, KATARZE STOSUJE 

SIĘ PROSZEK ZE ZN. FABR. 

K O W A L S K I  N A  

DLA DOROSŁYCH.

OGŁOSZENIA DROBNE
A. A. A. A. A.) TAPCZANY
higieniczne, automatyczne Fotele- 
łóżka, kanapy .  łóżka system angiel­
ski, nowoczesne od zł. 80. W arunki 
dogodne. W ytwórnia „Polonia" Twar 
da 5, telefon 2-47-67.

Zamach samobójczy
Stałym pacjentem Pogotow ia 

jest 22-letni Stanisław Silny, bez 
zajęcia (Dzika 4 ), który co pe­
wien czas usiłuje pozbawić się 
życia. W czoraj Silny znowu ta rg ­
nął się na życie w bramie domu 
Krak. Przedm. 8, gdzie otruł się 
esencją octową.

Zmiażdżenie palca
przy pracy

W fabryce przy ul. Przemysło­
wej 6, spadła część maszyny, po­
wodując zmiażdżenie palca p ra­
wej ręki robotnikowi W acławowi 
Kaliszowi (Solec 18). Pomocy 
nieszczęśliwemu udzielono w am­
bulatorium Pogotowia.

Podrzucone zwłoki 
dziecka

Na klatce schodowej przy ulicy 
Zamenhofa 6, dozorca znalazł 
zwłoki nowonarodzonego dziecka 
pici żeńskiej, które przyniósł do 
4-go komis.

VI l i czyści
wszystko

Vim czyści delikatne p rzed ­
mioty, nie n iszcząc ich i nie 
rysując. Bez trudu usuwa  

wszelki brud.
C ena puszki 40 gr., paczki 20 gr.

Wyrób firmy SCHICHT-LEVER S.A.

Co wyświetlają Kina?
APOLLO: „Pani Minister tańczy".
ADRIA: „Lekkoduch" z Fred Astai­

re i Ginger Rogers.
ANTINEA: „Szanghaj" i  „Miłość

dla początkujących".
AMOR: „Czarownica" oraz „Kry­

jówka szczęścia".
ACRON: „Bohaterowie Sybiru".
AS: „Ostatni posterunek".
ATLANTIC: „Zapomniana symfo­

nia".
BAŁTYK: „Orzeł krymski".
BIS: „Zbrodnia i kara" i „Noc na

transatlantyku".
CZARY: „Samochód 99" i „Z desz­

czu pod rynnę".
CAPITOL: „Ich troje".

T A P i m i  W n iedz ie lę  I św ię ta  
I M r l  I UL p. 4 ■ 12 I 2 P 0 R A N K I

W ielki  film o in try d ze  i mlłośCj

ICH T R O J E
W r o i .  MI RI AM H O P K I N S  
g l .  M E R L E  O B E R O N

CASINO: „B arbara Radziwiłłówna" 
zc Smosarską.

Nowy-Swiat SO
P. 6. 8 i 10CASINO

Barbaia
w ro i. ty i,

JADWIGA SI10SARSKA,
W. ZACHAREWICZ

Ą.A. TAPCZANY, OTOMANY
wszelkie wyroby tapicerskie najnow­
sze fasony niedoścignionej trwałości 

jedyna u r n r i  I f f i* ’ Chło- 
wytwómia j j l  IL D C L IłU  dna 42 
front tel. 5.38-46. Uwaga: Przed
kupnem wyrobów tapicerskieh 
sprawdź opinię firm y!!!

P ie r z e  p o ś c ie lo w e ,  puch kołdro­
wy, ptasi do palt „fierzopol" Na­

lewki 31.

P otrzebny pierwszorzędny tokarz do 
w arsztatu samochodowego w 

Warszawie. O ferty do administracji 
W arecka 7 pod „Tokarz'1.

COLOSSEUM: „Noc przed bitwą"
GDYNIA: „Rotmistrz von W erffen" 

i rewia.
ELITE „Mój pan mąż" i „Należę 

do ciebie".
EUROPA: „M atura".
FAMA: „Rok 2.000".
FORUM: „Bohater" i „Wesołe sza­

leństwo".
FLORIDA: „Doktór X" * „Mężczyź- 

ni wolą mężatki". . ,
FILHARMONIA: „Robert i G lona .
HOLLYWOOD: 

rewia.

MINERWA: „Manewry miłosne" i 
„Poławiacze skarbów".

MAJESTIC: „30 karatów szczęścia".

Ostatni dzień!
D Y M S Z A
A N D R Z E J E W S K A

w  w e s o ł e j  k o m e d i i  
K A R A T Ó W30 S Z C Z Ę Ś C IA

BALKON PARTER i
7 5  gr 1  *'■ II

Pocz.4dozw.od 101. M a j e s t i c

METRO; „Rose Marie" i  rewia. 
MEWA: „Rose Marie" i  „śladami 
indian".
MUCHA: „Hotel Savoy" i  „Grunt to 

farsa".
NOWA TOMBOLA: „Kapitan Biood"

i  „ B y l i  s o b i e  d w a j  h u l t a j e " .

KINO MIEJSKIE — Hipoteczna «:
„Mayerling".

M IE JSK I
Początek 6, 8, 10 
w święta 4, 6, 8, 10

„MAYERLING"
Ulgowe (pr. państw, sam., ucz. 
się młodzież) 50 gr.

Ceny mle]sc od 5 0  do 9 0  gr.

OKO PRASKIE: „Tajna brygada" i 
„Niesamowity dom".

PAN1 „Kochana rodzinka" z Flipem 
i Flapem.

„Wiedeń — Londyn"

HOŻA
29“wo H O L L Y W O O D

TEATR
początek w dni p o w s z e d n i e  5.45 

w niedzielę i święta 3-T>
R Y S Z A R D  T A L K E R

król tenorów w filmie
W IE O E N -L O N D Y N
N A  S C E N I E  R E W I A
Gościnne występy CHÓRU JURANDA
Ceny zniżone. Parter l-7v> bal- 
kon 1.09.

P. 4. W niedzielę 
o 12 i 2 PORANKIP i l i ł

FUR i FLAR
w wesołej komedii

„KOCHANA
RODZINKA"

HELIOS: „Dwa d n i .w raju" 
ITALIA: „Nie zapomnij 0 mnie . 
IM PERIAL: „Sylwetka".
KOMETA: „Skowronek" z M. Eg- 

gerth.

-  SS KOMETA —
ul. Chłodna 49, tel. 6.48-51.

S K O W R O N E K
Wielki f i lm  m u z y c z n y . 

Reżyseria: Karol Łamacz 
w główne roli 
MARTA EGGERTH

Hans Sohnker t  r
Lucy Englisch Rudolf Carl

N a  s c e n i e  R  te W  l A

PETIT TRIANON: „Czarny anioł" i 
„Głos serca".

POPULARNY: „Czarne perły" i re­
wia.

PROMIEŃ: „Biała parada" i „świat 
jest zakochany".

PRAGA: „M aria S tuart".
RIALTO: „Tydzień przed ślubem". 
RIVIERA- „Straszny dwór".
RENA: „Śmiertelny skoko" z Harry 

Peelem.
ROMA: „Dla Ciebie, Mario!1*
ROXY: „Tajna brygada".
SFINKS: „Jej pierwsza miłość". 
SOKÓŁ: „Bolek i Lolek". 
SORRENTO: „Miody las" i rewia. 
STUDIO: „Pałac we Flandrii". 
STYLOWY: „Królowa tańca". 
ŚWIATOWID: „Szampański walc". 
TON: „Mały lord".

LOS: „Sequoia".
MASKA: „Casino de Paris" i ..Stwo 

rzona do całowania".

Kino ,  , T  O  N “  Teatr 
P u ła w sk a  39 

DZIŚ

„Hlaly lord"
Pocz, godz. 5, 7. 9.

UCIECHA: „Ada, to nie wypada",
UNIA: „Bolek i Lolek1 ‘i rewia.

Redaktor odpow iedzialny: LUDWIK WINTEROK. od b ito  w drukarni Sp. N a k l a d o w o - W ydaw niczej „Robotnik") W arszaw a, Warecka 7,


